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WRZENIE NA WYŻSZYCH UCZELNIACH. 


Pogrzeb ś. p. Stanisława Wacławskiego w Wilnie stał się spon- 
taniczną manifestacją młodzieży akademickiej. 


WILNO, 12. 11. (Tel. wł. kor. „Dz.Ł.*) 
W dniu dzisiejszym 0 godz. 9 rano 
w kościele św. Jakóba, dziekan wy- 
działu teologicznego Uniw. Stefana 
Batorego, prof. ks. Swirski miał od- 
prawić nabożeństwo za duszę studen- 
ta ś. p. Wacławskiego, zabitego pod 
zakładem chemji i fizyki. 

Przed samem nabożeństwem oka- 
zało się. że zwłoki tragicznie zmarłe- 
go zostały poddane powtórnej sekoji 
sądowo-lekarskiej. 

Na Placu Łukiskim, przed kościo- 
łem i szpitalem św. Jakóba, zebrało 
się około 1 tys. osób, pragnących od- 
dać ostatnią posługę tragicznej ofierze 
zajść. Stawiły się wszystkie korpo- 
racje akademickie ze sztandarami 0- 
krytemi żałobą. 

Bratnia Pomoc zajmująca się orga- 
nizacją pogrzebu, wyłoniła 2 delegacje, 
z których jedna udała się do proku- 
ratora z prośbą o wydanie zwłok, dru- 
ga zaś do wojewody Beczkowicza 
z prośbą o zmianę nakazanej prżez 
władze marszruty konduktu pogrzebo- 
wego. 

Wojewoda prośbę załatwił przy- 
chylnie, zgadzając się, aby kondukt 
przeszedł pryncypalnemi ulicami mia- 


nym, Arsenalską na Antakol gdzie 
odbędzie się pogrzeb na cmentarzu 
Piotra i Pawła. Także prokurator po- 
lecił wydać zwłoki, które koledzy na- 
tychmiast na swych barkach wnieśli 
do kirem przybranej świątyni, a ks. 
prot. Świrski o godz. 11 odprawił na- 
bożeństwo. 

Pochód ruszył wspomnianemi uli- 
cami. Brało w nim udział ponad 10 
tysięcy osób. 

Kondukt prowadziło 25 księży, za 
trumną postępowała rodzina, cała pro- 
fesura i koledzy zmarłego. Na uli- 
cach, przez które kroczył kondukt pa- 
nował zupełny spokój. 


WILNO, 12.11. (PAT) Na skutek 
prośby rodziny zmarłego Ś. p. Wa- 
cławskiego, która nie mogła zdążyć 
na dzień dsibiejsay do Wilna, zwłoki 
umieszczono na katafalkn w kaplicy 
cmentarnej, Pogrzeb z kaplicy cmen- 
tarnej nastąpi w dniu jutrzejszy. 

Dzień dzisiejszy minął w zupełnym 
spokoju. Liczne patrole policyjne 
rzechodzące ulicami miasta nie miá- 
y okazji do interwencji. Wieczorem 
policja urządziła wielką obławę na 
męty społeczne. Kilkadziesiąt osób 


sta, a więc Mickiewicza, Pl. Katedral- | zostało zatrzymanych. 


LWÓW, 12. XI. (Tel. od kor. „Dz. | 
Dziś od samego rana przed | jednak otoczyła demonstrantów kor- 
donem. 


Łódzk.*). 
nowym gmachem uniwersytetu zaczę- 
ły się zbierać grupki studentów Pola- 
ków, które nie dopuszczały studen- 
tów żydów na wykłady. Wskutek te- 
go doszło do bójki w czasie której po 
obu stronach kilka osób zostało po- 
turbowanych. 

Równocześnie studenci Polacy usu- 
wali żydów z sal uniwersyteckich 
między innemi i z sali Kopernika, 
gdzie miał się właśnie odbyć wykład 
prof. Ehrlicha. Również tutaj doszło 
do bójek, w czasie których znów kıl- 
ka osób zostało pobitych. Z nowego 
gmachu uniwersytetu udała się część 
studentów do starego gmachu przy 
uł. Mikołaja, gdzie doszło do mani- 
festacji. 

Zkolei odbył się za dziedzińcu 

Akademji Weterynaryjnej wiec stu- 
dentów, którzy następnie usiłowali u- 
formować pochód. 
E Policja jednak do pochodu nie do- 
puściła, rozpraszając studentów, przy- 
czem kilku uczestników nieudanej ma- 
nifestacji zostało poturbowanych. 

P godz. 12 zebrało się około 1500 
akademików przed nowym gmachem 
uniwersytetu obok parku Kościuszki: 


Burzliwe posiedzenie Rady Miejskiej w Łodzi. 


usiłując ponownie pochód. Rolicja 


Pojedyńczym osobom ndało się do- 
trzeć de Politechniki, gdzie o godzi- 
nie 1-ej zaczął się wiec. 

Ogółem jest około 20 osób potur- 
bowanych. 

LWÓW, 12 XI. (PAT). Grupy 
młodzieży akademickiej usiłowały wy 
wołać zajścia również na ulicach, 
jednak organa policyjne zlikwidowa 
ły te próby w zarodku. Rektorowie 
wyższych uczelni lwowskich. łącznie 
z władzami administracyjnemi licząc 
się z możliwością prowokacji ze stro- 
ny czynników  _pozaakademickich, 
zdecydowani są  jaknajenergiczniej 
przeciwstawić się wszelkim próbom 
zakłócenia spokoju i zlikwidować je 
w zarodku środkami jaknajostzej- 
szemi. 


KRAKÓW, 12: XL (PAT.). Dzień 
dzisiejszy na terenie studenckim Uni- 
wersytetu ej A minął spo- 
kojnie. Studenci odbyli za zezwole- 
niem rektora wiec w Collegium No- 
vum, poczem pochodem udali się pod 
pomnik grundwaldzki. 


ZASIŁKI DLA SEZONOWCÓW. 


„Borah“ i zajścia antyżydowskie na uniwersytecie. 


Wczorajsze posiedzenie Rady Miejskiej 
poświęcone było sprawie zatwierdzenia iż 
4-ch pożyczek oraz kilku sprawom bieżą- 
cym. Jednak uwaga Rady Miejskiej sku- 
piła się nie na sprawach, objętych porząd 
kiem dziennym, lecz na interpelacjach i 
wnioskach nagłych, dotyczących zasiłków 
dla zredukowabych robotników sezono- 
wych oraz zajęcia przez Radę Miejską 
stanowiska wobec wystąpień senatora a- 
merykańskiego Boraha w sprawie Pomo 
rza oraz wobec zajść antyżydowskich w 
Warszawie i innych miastach uniwersy- 
teckich. A 

Dyskusja nad temi sprawami miała cha- 
rakter bardzo gorący, cbwilami burzliwy. 

Dochodziło do tego, że przewodniczą- 
cy kilkakrotnie był zmuszony przywoły- 
waą mówców do porządku za zbyt ostre 
wyrażenia. 

Przebieg posiedzenia był następujący: 
Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego radny Wojewódzki zainterpelował 
Magistrat w sprawie odpraw i urlopów 
dla robotników, zwolnionych z pracy w 
związku z zakończeniem robót sezonowych. 

W odpowiedzi na interpelację p. pre- 
zydent Ziemięcki wyjaśnia, ża urlopy bę- 
dą wypłacone zgodnie z brzmieniem u- 
stawy. Większą trudność przedstawia 
sprawa zasiłków zimowych, jednak i ta- 
taj Magistrat postanowił przyznać zredu- 
kowanym robotnikom zasiłki, które będą 
wypłacone ratami, 

Na zapytanie radnego Popielawskiego 
w sprawie zmian, zaszłych na niektórych 
stanowiskach w Wydziale Budownictwa, 


p. prezydent Ziemięcki oświadcza, że na- 
razie nie może podać bliższych wyjaśnień, 
ponieważ sprawa nie została jeszcze roz- 
strzygnięta przez- komisją dyscyplinarną. 

Po udzielenia odpowiedzi na interpela- 
cję przystąpiono do obrad i po krótkiej 
dyskusji Rada uchwaliła zaciągnąć z Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego dalszą krót- 
koterminową pożyczkę w kwocie 200 tys. 
zł. na budowę drewnianych domów miesz- 
kalnych na Chojnach i Mani. 

Przy sprawie zaciągnięcia z ZUPU 
pożyczki w sumie 120 tys. zł. na zabru- 
kowanie ulic, przy których leżą domy te- 
goż ZUPU, zabrał głos radny Wojewódz- 
ki, występując przeciwko wnioskowi Ma- 
gistratu, ponieważ miasto nie ma obo- 
wiązku brukować 2 ulie dla kilkuset lu- 
dzi w chwili, gdy szereg gęsto zamiesz- 
kałych przez ubogą ludność ulic na krań- 
cach miasta jug od szeregu lat nie posia- 


da bruków. Mimo sprzec'wu r. Wojewódz= 
kiego wniosek Magistratu przyjęto. 

Zkolei Rada Miejska postanowiła u- 
poważnić Magistrat do skonwertowania 
krótkoterminowych pożyczek w sumie 1 
milj. 220 rb, udzielonych przez B. G.K. 
na budowę domów dla nauczycieli i pra- 
cowników miejskich w latach 1926— 
1928, poczem wyraziła zgodą na przyję- 
cie przez Gminę Miejską zobowiązań, 
wypływających z zaciągnięcia pożyczek 
z B.G.K. w kwocie 120 tysięcy złotych 
przez dyrekcję Szkoły Rzemiosł Tow. 
Salezjańskiego w Łodzi na rozbudowę 
swoich budynków. 

Żar ror) Rada Miejska uchwaliła 
wprowadzić zmiany w statucie nagrody li- 
teraciej m Łodzi w tym sensie, ža wspo- 
mniana nagroda będzie kolejno przyzna- 
wana przedstawicialom polskiej nauki, li- 
teratury pięknaj isztuk plastycznych. W 


Nowa prowokacja Łotwy. 


DYNABURG 12.11 Sprawa przeciw 
Związkowi Polaków na Łotwie rozpoczęła 
się 3 godzinnem opóźnieniem. 

Na sali zebrało się około 100 człon- 
ków Związku oraz 8 |korespondentów pism 
polskich, przedstawiciel oficjalnej agencji 
telegraficznej „Leta“, oraz przedstawicie- 
le „Jsunaukas Sinias* i „Siewodnia*, 

Zaraz na początku rozprawy przewod- 
niczący, prezes wydziału administracyjne- 
go sądu okręgowego, Klavinsz oświadcza, 


iż na wniosek prokuratora sprawa Związku 
Polaków rozpatrywana będzie przy drzwiach 
zamkniętych. Wobec tego oświadczenia 
wszystkich z sali usunięto. Jest to wypa- 
dek dotychczas nie praktykowany, by 
sprawę administracyjną rozpatrywano przy 
drzwiach zamkaiętych. 

Po przesłuchaniu wszystkich świadków 
i po godzinnej mowie adwokata Szabłow= 
skiego, sąd zamknął przewód. Po naradzie 


| sąd postanowił ogłosić wyrok 28 listopada. 


roku 1932 nagrodę otrzyma przed- 
stawiciel sztnk plastycznych. 

Zkolei zatwierdzono bez dyskusji no- 
woopracowany statut „Kolei Elektrycz- 
nej Łódzkiej* i przyjęto z powrotem w 
posiadanie miasta części t. zw. Polesia 
Widzewskiego, przekazanego Dyrekcji 
Kolei Państwowych w Warszawie, nie- 
wykorzystane przez kolej. 

Po załatwieniu szeregu spraw bieżą- 
cych namiętną twugodzinną dyskusję wy- 
wołały wspomniane na początku wnioski 
nagłe: Koła Gospodarczego w sprawie 
przyjęcia przez Radę Miejską rezolucji, 
protestującej przeciwko stanowisku, za- 
jętemu przez senatora amerykańskiego 
Boraha, kwestjonującego polskość Po- 
morza oraz wnioski PPS. i Poalej-Sjonn 
przeciwko ekscesom antyżydowskim w 
miastach uniwersyteckich. 

Pierwszy wniosek uzasadniał radny 
Pogonowski. Przeciwko nagłości wystą< 
pił w imienia „Bundu“ radny Lichten- 
sztajn. 

W dłagotrwałej dyskusji nad sprawą 
ekscrsów antyżydowskich zabierali głos 
radni: Andrzejak, Szapiro, Cyrański, Wo- 
jewódzki, prez. Ziemięcki. Russ, Szyfman, 
Popielawski i inni. 

Zdaniem radnego Wojewódzkiego sprá- 
wę ekscesów autyżydowskich należy po- 
zostawić czynnikom powołanym t. zn. rzą= 
dowi, Sejmowi i senatom skademiekim, R 
uchwała Rady Miejskiej raczej rozjątrzy 
sprawę, niż jej pomoże. A 

Po długotrwsłej dyskusji wszystkie % 
wnioski nagłe przyjęto. 


A 
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PROCES BRZESKI. 


Zeznania świadków z Górnego Śląska. 


Obrona postawiła wniosek, by nie mówiono o Korfantym, ze względu na jego nieobecność. 
Sąd wobec wniosku obrony. 


Sprawa świadków 
górnośląskich. 


Godz. 9 min. 45 przewodniczący 
wznowił posiedzenie sądu. 

Już przed rozpoczęciem posiedzenia 
na ławach obrońców żywo komentowa- 
no pierwszych świadków, jacy dzisiaj 
mają zeznawać. Chodzi tutaj o świad- 
ków z Górnego Śląska, którzy zeznawać 
mają po Wojciechu Korfantym nieobec- 
nym na tem posiedzeniu. Toteż z chwi- 
ląj gdy przewodniczący poleca wezwać 
pierwszego świadka, wstaje mec. Szur- 
lej i prosi o głos przed wprowadzeniem 
świadka. 

Oto jego słowa; 


Mec. Szurlej o Korfan- 
tym. 


— Wysoki Sądzie. Na dziś wezwano 
pięciu świadków, którzy, wnosząc z te- 


go co mówili w śledztwie, mają oceniać | 


postępowanie Wojciecha Korfantego. 
Wiem, że trudno ich wyłączyć. Apelo- 
wanie do pana prokuratora będzie bez- 
celowe. Ale, proszę panów, Korfanty 
jest nieobecny. Szlachetność nie po- 
zwala oskarżać człowieka nieobecnego. 
Jednak szlachetność nie jest terminem 
prawniczym. Sądzę więc, że możemy 
się oprzeć na tym fakcie, że Korfanty 
jest nieobecny i że nie należy dopusz- 
czać do pytań co do osoby nieobecne- 
rego. Gdyby bowiem dopuścić do py- 
tań tyczących się działalności Kortante- 
go, musiałbym ze swojej strony przed- 
stawić długą listę świadków, którzy mo- 
gliby stwierdzić napewno coś wręcz 
przeciwnego, niż św.adkowie p. proku- 


ratora. Rozdęłoby to i przeciągnąło 
sprawę. 
Przewodniczący; — Jeżeli tak, to 


niema potrzeby ich badać, ale to ogra- 
niczyłoby prawa pana prokuratora. 

Sędzia Rykaczewski nachyla się do 
przewodniczącego i naradzają się szep- 
tem. 


Mec. Berenson o nik- 


czemności. 


Adw. Berenson: — Ja chciałbym po- 
ruszyć taką drobną rzecz. Jeden ze 
świadków niejaki Janiec mówi w śledz- 
twie, że Korfanty pracuje z Niemcami 
za niemieckie pieniądze. Świadek ten 
rzucać będzie tu te nikczemności, któ- 
re wypełnią nietylko tą salę, ale całą 
Polskę. Rzucać będzie nikczemności 
na człowieka, który nie może się obro- 
nić. To byłoby potworne, a sąd do po- 
tworności dopuścić nie może. 

Prok. Rauze: — W sprawie niniej- 
szej chodzi o obalenie przemocą rządu. 
Przygotowywał to obalenie Centrolew, 
a tezą aktu oskarżenia jest, że sekundo- 
wał mu w tem i Korfanty, organizując 
marsz na Katowice. Sejm śląski nie 
wydał Korfantego sądowi. Ale to niema 
nic wspólnego z tem, że chodzi nam 
o wyjaśnienie wszechstronne. Oskar- 
żenie, rzecz prosta nie ma zamiaru 
nieobecnych szkalować. 

Adw. Szurłej; — To, cośmy tu zro- 
zumieli jest niezrozumiałe w ustach 
autora oskarżenia. Pan. prokurator wie 
chyba, że Chadecja na Górnym Sląsku 
jest autonomiczna i że Korianty do Cen- 
trolewu nie należy i nie należał. Kor- 
fantego nie było w Krakowie.  Zapew- 
nieniom p. prokuratora, że "nieobecni 
nie będą wciągani w wir oskarżenia nie 
możemy wierzyć. Akt oskarżenia wcią- 
ga bowiem nietylko Koriantego, wciąga 
nawet Narodową Demokrację. 

Prok: Rauże: — Chadecja była re- 


prezentowana na kongresie, przemawiano 
tam. 

Aaw. Szurlej: — Czy gdybym ja, 
przyjechał do Krakowa i gdybym zaczął 
przemawiać imieniem Narodowej Demo- 
kracji, czy zaangażowałoby to Narodową 
Demokrację?  Korfanty jest wodzem 
Chrześcijańskiej Demokracji na Górnym 
Śląsku, stwierdził, że do  Centrolewu 
nie należy, jeżeli ktoś przemawiał, to 
działo się to nie z jego rozkazu. Sądzę 
więc, że sztuczne wciąganie go w tę 
sprawę jest zupełnie nie na miejscu. 


Decyzja sądu. 


Po krótkiej naradzie sąd postanawia 
zbadać świadków, ograniczając pytania 
jedynie do kwestyj związanych z Cen- 
trolewem. 


Nacz. urzędu śledcze- 
go w Katowicach. 


Po ogłoszeniu tej decyzji, sąd przy- 


| stąpił do przesłuchania naczelnika urzę- 


du śledczego w Katowicach, Marjana 
Chomrańskiego. Okazało się, że oskar- 
żonych świadek nie zna, z wyjątkiem 
pos. Liebermana, którego poznał na roz- 
prawie sądowej w Katowicach, gdzie 
pos. Liebermann występował w cha- 
rakterze obroścy. 

Przewodn.: Czy w sprawie działal- 
ności „Centrolewu* może świadek coś 
powiedzieć? , 

Świadek Chomrański: Z tytułu mego 
urzędu nie miałem żadnych wiadomości, 
bo to nie leżało w mej kompetencji. 
Wiem tylko z gazet, że „Centrolewu” 
jako takiego tam nie było, jednak ma- 
nifestacja 14 września w Katowicach 
zbiegła się z manifestacjami „Centrole- 
wu” 


— Jaki cel miała ta manifestacja. 

Demonstrowanie przeciwko zarządze- 
niom władz państwowych, aresztowaniu 
posłów, a nawet rzucono hasło strajku 
generalnego. 

— Kiedy manifestacja była zamie- 
rzona i ogłoszona? 

— Ogłoszono o tem ulotkami na 
dwa tygodnie naprzód. Te ulotki mam 
nawet przy sobie. 

wiadek okazuje sądowi kika ulotek 

Przewodn.: Jaki był udział Śląska w 
kongresie? 

— Z terenu Śląska wyjechalo 14 
samochodów ciężarowych. 

— A czy dostały się one do Krako- 
wa? 

— Słyszałem, że jakieś dwa były 
zatrzymane w okolicach Chrzanowa. 

— Czy organizacje Śląska wyjechały 
samorzutnie, czy też je zaproszono? 

— Nie wiem. 

Prok. Rauze: Co pan może powie- 
dzieć o okólniku Nr. 5? 

— W okólniku tym Ch. D. zawiada- 
miała, że obejmuje kierownictwo akcji 


przeciwrządowej, jako najliczniejsze 
stronnictwo na Śląsku. 

Przewodn.: Na czem manifestacja 
polegała? : 


— Było to zebranie, na którem wy- 
głoszono szereg przemówień. 

— Jaki był sens przemówień? 

— Krytyka rządu — który czyniono 
odpowiedzialnym za kryzys gospodarczy. 


Przewodniczący: Czy nawoływano 
do obalenia przemocą rządu? 

— Do czynnego przeciwstawienia 
sie. 


'Adw. Nowodworski; Czy po wiecu 14 

mz były jakie zajścia, ataki na 
cję 3 

p Jak przy każdych tego rodzaju ma- 

nifestacjach były pewne starcia. 

— Pan wspominał o namawianis do 


strajku jeneralnego? Czy o 
zeznawał sędziemu śledczemu? 

— Nie pamiętam, ale teraz to sobie 
dobrze przyzominam. 

Adw. Szurlej; Czy Chrześcijańska 
Demokracja stale brała udział w -Cen- 
trolewie? 

Ja nie mogę tego stwierdzić. Jako 
przedstawiciel władzy nie mam na to 
danych urzędowych. 

— A pan ma może jakie dane nieu- 
rzędowe i skąd je pan czerpie ? 

— Z informacji, z prasy dowiedzia- 
łem się, że Ch. D. przyłączyła się do 
akcji Centrolewu w sierpniu. 

— Kto z Centrolewu akcją jego na 
Śląsku kierował? 

— Nie jestem kompetentny, 
wiem. 

— Kompetentny to pan jest, ale czy 
naprawdę pan nie wie? Z kogo składa- 
ła się w takim razie bojówka? Czy bo- 
jówka Piasta tam była? 

Nie, nie była. 

— Kto ma nadzór nad działalnością 
stronnictw politycznych? 

— Nad działalnością stronnictw le- 
galnych ma nadzór starostwo. 

— A nad działalnością nielegalnych? 

- To należy do urzędu śledczego. 
To znaczy do mej kompetencji. 

— A kto decyduje, co jest 
a co nielegalne? 

— Kodeks karny. 

Adw. Szurlej; Sam kodeks to jeszcze 
nie, bo trzeba go czytać. 

— Od kogo pan otrzymywał informa- 
cje o działalności stronnictw nielegal- 
nych? 

— Od swych podwładnych. 

— A czy nie zdarzało się. że oni 
sią mylili, że trzeba było ich poprawiać? 

— Tak, czasami się mylili i ja, jako 
władza drugiej instancji, to rozstrzygałem 
ostatecznie. 

Adw. Szurlej: My wiemy, że pan się 
nie myli, ale oni mogli się pomylić. 

l ja też mogę się pomylić. 

Adw. Nowodworski! Czy zebrania 14 
września bzły zgłoszone? 

— Nie wiem. 

— A czy były zabronione? 

— Nie, nie były zabronione. 

— Czy byli na nich przedstawiciele 
władzy? 

— Byli. 


Zeznania nadkomisarza 


policji z Drohobycza. 


Z kolei sąd przystąpił do przesłu- 
chania nadkomisarza policji z Drohoby- 
cza, Jana Krupy. Świadek Krupa po- 
siadał informacje o zebraniu, jakie się 
odbyło w Stryju, przyczem na konferen- 
cję tę przybył pos. Barlicki. Miał on 
tam powiedzieć, że obecnie drogi do 
ugody z rządem już nie ma i że trzeba 
przygotowywać się do szerszej akcji. 
P. P. S. miała wzbudzać nastroje prze- 
ciwrządowe wśród robotników i uliey 
i przygotowywać z pośród milieji i T.U. 
R-a oddziału do czynnych wystąpień. 
Dalej mówił, że stronnictwa chłopskie 
miały organizować młodzież wiejską 
i nawiązać kontakt z synami chłopskimi, 
będącymi w wojsku, a udział stronnictwa 

| narodowego, które posiada jakoby 40 
| proc. wpływów w wojsku i 90 proc. 
młodzieży akademickiej, teź był podkre- 
slony. Termin wystąpień mial być wy- 
zmaczony przez Warszawę, jak również 
i broń dostarczona we właściwym czasie. 

Przewodniczący: — Czy odbywały 
się jakieś ćwiczenia na pańskim terenie? 

Św. Krapa: — Miały się odbywać, 
ale z powodn rozwiązania sejmu i are- 
sztowania posłów, nie doszło do tego. 

Prok. Grabowski: — Czy pan jest 


tem pan 


nie 


legalne, 


w możności wymienić osobę, która udzie- 
liła panu tych informacji? 

— Nie jestem w możności. 

— A czy osoba ta brała bezpośredni 
ndział w zebraniu? 

— Nie, ale wie od osoby, która tam 
była. 

Adw. Berenson: — A więc z trzecich 
rąk ma pan te informacje? 

— Tak. 

— Może pan mi wymieni osoby, 
które były na tem zebraniu w Stryju? 

— Było 6 osób: Barlicki, Haluch, 
Bocian, red. Skalak ze Lwowa, inż. 
Markowski ze Lwowa i Ożga ze Stryja. 

— Czy pan nie może powiedzieć, kto 
panu z tych 6 osób udzielił informacji? 

— Nie, nie mogę. 

— A skąd pan wie, o tej konferencji 
w Stryju, kiedy pan urzęduje w Droho- 
byczu? 

— Bo miałem konferencję w Stryju 
z Haluchem i Bocianem. 

Adw. Berensou: — Dziękuję panu, 
o to nam tylko chodziło. 


Zeznania szefa bezpie- 


czeństwa w Katowicach 


Świadek Stanisław Ryczkowski na- 
czelnik wydziału bezpieczeństwa w Ka- 
towicach. 

ną o Czy zna pan oskarżonych? 

ie 

— Czy wie pan 
Centrolewu? 

— Wiadomości o kongresie Centro- 
lewu ukazały się na terenie Śląska w 
czerwcu 1950 r. Stronnictwa wchodzące 
do Centrolewu rozpoczęły agitację za 
wyjeżdżaniem do Krakowa na kongres. 
PPS. nawet rozesłało okólnik, żeby wy- 
syłać po dwóch przedstawicieli. Dnia 29 
czerwca wyjechało do Krakowa ze Ślą- 
ska ponad 600 osób. Miałem informację, 
że jechali 14 samochodami ciężarowemi, 
a poza tem przecież musieli jechać i 
pociągami. Chadecja śląska niezależnie 
od centralnej organizacji, nie podpisała 
odezwy. Po kongresie sytuacja zmieni- 
ła się znacznie. — W sierpniu podję- 
to uchwałę o zwołaniu wiecu w dniu 14 
września w Katowicach dla Śląska. 
Chadecja śląska zaznaczyła, że ta inic- 
jatywa zeszła się z akcją Centrolewu, 
przyczem Chadecja podkreśliła, że musi 
wziąć kierownictwo w swe ręcę,bowiem 
liczebnie na Śląsku ona jest największą 
i stale konsekwentnie od przewrotu ma- 
jowego stoi w zdecydowanej opozycji 
do marszałka Piłsudskiego. 

Przew.: — Jaki jest stosunek cha- 
decji śląskiej do chadecji warszawskiej 

— Ch. D. na Śląsku była niezależ- 


coś o kongresie 


na. 
A czy uzgadniaję linje swego po- 
stępowania? 

— Tego nie wiem. 

— A czy świadek miał informacje 
jakie przemówienia wygłaszano na wie- 
cach? 

— Wiem że przemawiał Korfanty, 
Tempka i z PPS zdaje się Burek. 


Usunięcie rządu 
przemocą. 


— Czy mówiono o usunięciu rządu 
przemocą? 

— O tem informacyj nie dostałem. 

Prok. Rauze: -— A w jakim celu 
miał być ogłoszony strajk? A 

— Na podstawie odezw mogę po- 
wiedzieć, ze był to strajk protestacyjny 
przeciwko dyktaturze. 


Dalszy ciąg na str. J-ej. 


an 


dański 
pieniacz. 


Ustawiczne żale senatu wolnego 
Gdańska, przerodziły się w chorobliwe 
pieniactwo, absorbujące czas wszela- 
kiej instancyj międzynarodowych. 

Zła wola gdańskich Raczków szo- 
winistycznych, podsycana intensywnie 
przez Berlin, usiłuje na każdym odcin- 
ku współżycia polsko-gdańskiego od- 
krywać „krzywdę“, jaką rzekomo wy- 
rządzamy temu portowi bałtyckiemu 
wskutek rozbudowy Gdyni. 

To właśnie nasze okno na szeroki 
świat działa na Niemców gdańskich, 
jak czerwony kolor na indyka. 

Nasza zbyt daleko posunięta tole- 
rancja w stosunku do polityki czupur- 
nego Gdańska, poczytywana jest stale 
jako objaw naszej słabości! T to się 
mści na nas. Nasze nstępstwa celne, 
nasza cierpliwość i patrzenie przez pal- 
cę na nieokrzesane wprost wybryki 
„państwa“ gdańskiego musi się wre- 
szcie skończyć! 

Do łańcucha różnych idjotycznych 
pretensyj Gdańska——przyłącza się znów 
zatarg na tlę zakazu zawijania wojen- 
nych okrętów polskich do porta gdań- 
skiego. 

Haga ma znów czem się zajmo- 
wać i ma sposobność wypowiadania 
swej dostojnej opinji. 

Interpretowanie traktatu wersal- 
skiego mozolenie się nad zrozumieniem 
ducha orzeczeń konferencji ambasado- 
rów, łamańce prawne nad sensem kon- 
wencji paryskiej i analizowanie umo- 
wy warszawskiej przez „alchemików *, 
prawnych — oto znów owoc niepoczy- 
talnych wypadów „polityków* gdań- 
skich. 

Faktem jest, że Gdynia stanęła 
hakatystom gdańskim i ich patronom 
duchowym niby ość z jesiotra w gar- 
dle. 

Et inde ira! Stąd też gniew! 

Te nasze wersalskie maniery w od- 
niesieniu do gdańszczan są zapełnie 
chybione. To tak, jakby ktoś chcial 
poskramiać panterę lub lamparta -po- 
dawaniem mu cukierków. 

Dopóki nie zdobędziemy się na 
nieco bardziej męskie wystąpienia w 
obronie naturalnych praw Polski, do- 
póki mocnym głosem nie przemówimy 
do rozsądku trabantów krzyżackich, — 
a najemnym agentom nie krzykniemy 
nad nchem: wara od prowokacji—tak 
dłago Gdańsk męczyć nas i cały świat 
będzie objawami swej psychopatologji 
politycznej. 

Jest wprost nie do pomyślenia, by 
taki Gdańsk tuczący się jedynie dzię- 
ki Polsce i wykazujący dziś kilkakro- 
tnie większe obroty handlowe, niż 
przed wojną pod opieką Berlina — oš- 
imielał się tak złośliwie mobilizować 
opinię przeciw nam! 

Dochodzi wreszcie dzięki naszej po- 
błażliwości do tego, że wielki komi- 
sarz Ligi Narodów w Gdańsku i pe- 
wne czynniki obce pozwalają sobie na 
pouczanie nas, jak powinniśmy usto- 
sunkować się do Gdańska i Gdyni! 

Nieproszeni mentorzy mają ezel- 
ność dyktować nam kierunek naszej 
polityki gospodarczej! 

Czyż Gdynia, ten chlubny wyczyn 
naszej energji, tak się zaczyna pew- 

"Rym „wujaszkom* niepodobać?! Rozu- 
miemy i wiemy, iż nie mamy pienię- 
dzy na opłacanie obrońców międzyna- 
rodowych! Lecz przecież „est modus in 
rebus“. Musi być położony zdecydo- 
wany kres atakom szału Gdańska! 


„DZIENNIK ŁODZKI* 13.X1.31. 
Niebezpieczne kompozycje. 


|Próby zjednoczenia wszystkich mahometan 


pod zielonym sztandarem Islamu. 


Nieoczekiwane owoce londyńskiej konferencji Okrągłego Stołu. — Wielkie 
polityczne w świecie muzułmańskim. 


wą bajkę z „Tysiąca i jednej nocy”, a- | zaręczona „z królewiczem z bajecznego 


małżeństwo 


konferencji Okrągłego 
Stołu w Londynie, która oficjalnie zaj- 
muje się przyszłością |Indyj, Anglicy 
nieoficjalnie piszą, albo użyjmy odpo- 
wiedniejszego słowa — komponują no- 


Za kulisami 


le bajkę polityczną, bajkę żywą. 

Bo czyż tak się nazwać nie godzi 
intrygi, w której występuje, jak w apo- 
wiadaniach Szeherezady, „córka kalifa” 


Obchód 10-lecia Djecezji Łódzkiej. 


W nadchodzącą niedzielę Ijecezja 
Łódzka obchodzić będzie uroczyście 10- 
lecie swego 1stnienia i rządów pierwszego 
biskupa łódzkiego, ks. biskupa dr. W, 
Tymienieckiego. W dnia 15 listopada 
postanowiono obchodzić rocznicę przez 
odprawienie uroczystych nabożeństw we 
wszystkich kościołach djecezji łódzkiej 
na intencję Dostojnego Jubilata, w cza- 
sie których zostaną wygłoszone odpo- 
la 


wiednie przemówienia do wiernych. Po 
uroczystem nabożeństwie w Katedrze na 
stąpi złożenie hołdu Dostojnemu Jubila- 
towi, przyczem zostanie mu wręczona 
księga pamiątkowa z podpisami członków 
orgauizacyj kultoralno-oświatowyci, spo- 
lecznych i religijnych. Łącznie z tem zo- 
stanie złożony zebrany iandusz jubilen- 
szowy ma rzecz najbiedniejszych. 


Zeznania; świadków z Górnego Śląska. 


(Dokończenie). 


Adw. Nowodworski zadaje cały 
szereg pytań, dotyczących struktury 
na Śląsku, wreszcie zapytuje: 

— Czy wiec 14 września w Kato- 
wicach był zgłoszony u władz? 


— Tak 

— A czy był na nim delegat wła- 
dzy? 

— Nie, bo się nie dostał. Tam 


był taki iłok. 


— A skąd te wiadomości o wiecu? | 


— 0d dyrektora policji. 
A CH) on sam tam był? 
Nie. 


É a 

ręki ? 
— Tak. 

— No dobrze, ale od kogo? 


— Od _ policjantów, którzy 


byli. 
Św. M. Łachecki. 


Dalej zeznaje świadek Marcin Ła- 
checki, sekretarz związku robotników 
przemysłu drzewnego. 

— Czy świadek należy do P.P.S.? 
pyta sąd. 

Tak. 

— Co świadkowi wiadomo o otrzy- 
maniu 500 marek niemieckich przez 
związek drzewny od międzynarodówki ? 

— W grudniu r. ub. otrzymałem 
500 mk. od międzynarodowego związ- 
ku drzewnego. 

— Na skutek czego? 

— Na skutek wysłanego sprawo- 
zdania i na skutek prośby, żeby anu- 
lowali nam wkładki członkowskie do 
związku za lata 1927—29, 
= A dlaczego przysłali te pienią- 


tam 


dze 

— Bo zrozumieli, że u nas jest 
kryzys i bezrobocie i że musimy 
wypłacić duże zasiłki bezrobotnym 
kolegom, 

— Czy raz tylko wysłali te pie- 
niądze? 

— Tylko raz. Spodziewam się teraz 
znów pieniędzy, bo kryzys zwiększył się. 
Oni o tem wiedzą. 

— No to tak przysłali bez prośby ? 

— Tak samorzutnie. 

Prok.: A gdzie się mieści centrala mię- 
dzynarodowa do której pan pisał raporty? 

— W Berlinie. Przedtem w Amster- 
damie. 

-- A co pan pisał w tych raportach? 

— Pisałem, że jest kryzys wskutek 


Po łapach trzeba raz uderzyć! Im 
moeniej—tem skuteczniej i lepiej! A 
środków pokojowych ku temu mamy 
aż nadto! Do przytomności przywoła- 
my manjaków gdańskiej wielkości tyl- 
ko lekcją ojcowską! 

A czas na taką lekcję już najwyż- 


szy, Henryk Pietrzak. 


Więc. to znów informacje z 3i 


tego, że nam zamknęli rynki: niemiecki i 
angielski. 


Historyczny proces. 


Sw, Marjan Grzesiak, posterunko- 
wy w Przeworsku oświudcza, że w 
sali „Sokoła* odbył się wiec w 1920 
roku za zaproszeniami, o którym re- 
lacje złożył Pytlak. Swiadek sobie nie 
przypomina o czem mu Pytlak mel- 
dował. 

Prok, Rauze: — Jak to, tu się od- 
bywa proces historyczn, a pan nie 
nie wie? 

Adw. Szurlej: — Nie oboiążającego 
panie prokuratorze. 

Prok. Rauże uśmiechając się-„— 
nie obciążająaego. Może sam sobie coś 


| przypomni” 
Sw.: — Na mówili, że Sejm jest 
największą władzą. 
Prok. Rauze: — Ach nie to. 
Adw. Landau: — Proszę o zapro- 


tokółowanie słów pana prokuratora, 
że odbywa się „proces historyczny, 
a pan nic nie wie*. Nareszcie proku- 
rator zgadza się z tem, co mówi od 
początku ława obronna, która Jest 
zdania, ze wszyscy ci świadkawie o- 
skarżenia, którzy tu już byli nic wo- 
góle nie wiedzą. 

Prok. Ranze, zrywając się z miejsca: 
— I to vświadezenie adw. Landaua, któ- 
re pewnie mówi też i o świadkach odwo- 
dowych proszę zaprotokółować. 

Głosy z ławy obrończej: — Ta jeszcze 
żaden ze świadków odwodowych nie ze- 
znawał. 

Przew.: — Panowie, przecież tak nie 
można, bo schodzimy na tory *omedjowe. 
Ponieważ świadek Grzesiak nic nie meże 


sobie przypomnieć, sąd zwalńia go. 


Św. Pytlak. 


Zaczyna zeznawać informator Grzesia- 
ka św. Wł. Pytlak, który siedział pod- 
czas tego zebrania w Przeworskn za dte- 
wnianemi drzwiami. Mówi spokojnie i 
pewnie. 

— Było takie zebranie za zaprosze- 
niami. Tam był Witos i pos, Gruszka — 
Mnie nie wpuścili to ja usiadłem sobie w 
przyległej ubikacji i przez cienkie drew- 
niane drzwi słuchałem. Witos wołał, że- 
by jednoczyć się, żeby stworzyć wielkie 
stronnictwo ludowe i że nie wolno robić 
rewolucji. Notowałem je sobie, bo byłem 
kierownikiem społecznym na powiat, a że, 
mnie, jak mówię, nie wpuścili, więc je 
notowałem w tej ubikacji. 

Przew.: A co było oem epi 

Sw.: To rzecz bardzo względua, mo- 
gło i podburzać, gdy mówili, że zagrani- 
ca nie chce dać pieniędzy, bo nie mają 
do nas zaufania. 

Pozostali pobyty 1 e nvwego nie 
wnoszą. Na tem o 0ńczono 0 
godz. 18. Dziś posiedzenie sądu o godz. 
O rano. 


państwa”, gdzieś z pod gór Himalajów. 
W skarbcu królewicza przewala się bły- 
Szcząca rzeka brylantów i szmaragdów, 
a nad głowami młodożeńców powiewa 
zielony sztandar Mahometa, widny da- 
leko na niebie, ponad 200 miljonami 
wyznawców religii Ałłacha w całym 
świecie. Jak niegdyś, powstaje na niebie 
zielona łuna, która wywoływała trwogę 
większą. aniżeli czerwona łuna pożaru... 

Takie właśnie małżeństwo, pod pa~ 
tronatem Anglji, a za pośrednictwem 
jednego z muzułmańskich uczestników 
owej londyńskiej konferencji, mianowi= 
cie z inicjatywy Mahometa Szokata A- 
lego, ma być wkrótce zawarte pomię- 
dzy synem mahometańskiego księcia 
Hajderabadu w Indjach, a córką Abdula 
Medżidża, niedoszłego następcy po Ab- 
dulu Hamidzie na tronie sułtanów tu- 
reckich. Medżidowi Młodoturcy zosta- 
wili zrazu tytuł kalifa, to jest duchow= 
nego zwierzchnika wszystkich Muzułma= 
nów na świecie, ale potem pozbawili 
go i tej godności. 

O ten tytuł chodzi i teraz. Qiwał- 
towna agitacja idzie przez muzułmań* 
ssie okolice Indyj, przez Persję, Afga- 
nistan, Arabję, Turcję, Mezopotamię, 
Irak, Syrję, Transjordanję, Palestynę, 
Trypolis, Tunis, Algier, Marokko i jesz- 
cze inne kraje muzułmeńskie, elektry- 
zując i powołując zpowrotem do życia 
świat muzułmański, który zwolna zapa- 
dać zaczął w sen zimowy. 

Z owego olbrzymiego imperjum, któ- 
rego poszczególne kraje miały wpraw= 
dzie osobnych władców, ale podległych 
Kalifowi — sułtanowi Turcji, dzisiaj po- 
siada prawdziwą niepodległość tylko 
Turcja Azjatycka, Afganistan i Persja. 
Muzułmanie boleją nad tem, a upadek 
ten tłumaczą sobie właśnie brakiem jed- 
ności, brakiem wspólnego wodza, czyli 
Kaliia. 

Było więc w ostatnich latach wiele 
prób przywrócenia kalifatu, ale zawiść 
i konkurencja książąt muzułmańskich 
stała na przeszkodzie. — Aż wreszcie, 
wspomniany już, Szokat Ali wpadł na 
myśl, aby naśladować katolicyzm w ro- 
dzaju papieskiego Watykanu dla Kalifa, 
uniezależnionego od potęgi państwowej, 


| stworzyć coś w jednem ze świętych 


miejsc lslamu. Najchętniej spoglądają 


| Muzułmanie ku Jerozolimie, gdzie rów- 


nież miałby powstać uniwersytet maho- 

metański, jako przeciwwaga istniejącego 

już tam uniwersytetu żydowskiego. 
Projekt ten, ustalony już na konfe- 


| rencji Szokata z Muftim jerozolimskim, 


nie mógł się spotkać z jawną opozycją 
Anglji, która, jako „największe państwo 
muzułmańskie" świata, nie chciałaby 
sobie zrażać Islamu. Ale Anglja zawiele 
kłopotów ścięgnęłaby na siebie przez 
urzeczywistnienie tego projektu, cho- 
ciażby tylko ze względu na zobowiąza- 
nia wobec Zydów w Palestynie i na 
rywalizację z egipskim uniwersytetem 
El Ażar w Kairze. 

Angielscy więc jawni i tajni politycy, 
pomiędzy którymi są tacy tajemniczy 
„ludzie Wschodu”, jak słynny pułkow- 
nik Lawrence, albo lord Headley i Mr. 
Marmaduce Pickthall, którzy przeszli na 
mahometanizm, postanowili strumień 
agitacji za przywróceniem kalifatu, zwró- 
cić w bardziej angielskie koryto i to 
właśnie przez owo małżeństwo. 

Dalszem następstwem marjażu 
miałoby być to, że Kg = edżid na 
powrót przyjąłby tytuł Kalifa, osiadłby 
w Hajderabadzie przy zięciu, któryby pa 
nim odziedziczył kiedyś ową godność... 

Intryga to bardzo zręcznie ukuta, a 
dla Islamu posiadająca równie nieoce- 
nioną wartość, jak dla Anglii, która mia- 
SYG ZE M anów w rę- 
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Streszezenie poprzednich 
rozdziałów. 


W lutym 1919 roku prezes zakładów 
przemysłowych „Rokicińska Manufaktu= 
ra* Oskar Hakon powraca do Łodzi po 
kilkomiesięcznym por w Anglji 
i Ameryce, gdzie dokonywał zakupów 
maszyn i surowca dla własnego przed- 
siębiorstwa, 

Natychmiast po powrocie do domu 
Oskar Hakon zabiera się do pracy 
i przegląda bieżącą korespondencję, 
wśród której znajduje się list od syna, 
stale przebywającego w Gdańsku. 

Drugi syn Hakona, Moryc, który był 
w wojsku, przebywa właśnie w Łodzi. 

oza tem Hakon znajduje w kore- 
spondencji zaproszenie na przyj le do 
żony dyrektora „Banku dla handlu hur- 
towego i detalicznego*, Zotji Peclowej, 
Hakon postanawia ' skorzystać z tego 
zaproszenia. 

Na przyjęciu u Peclów Oskar Hakon 
spotyka się z synem swoim Morycem, 
którego łączy z Peclową blizki stosunek, 
o czem wie również mąż Peclowej. 

Po odejściu starego Hakona Peclowa 
zaciąga Moryca do swojego budnaru, 
z rozmowy ich wynika że Moryc działa 
w porozumieniu. z bratem i Peclową, 
przeciwko ojcu i chee zapewnić bratu 
prawo decydującego głosu w organizo- 
wanem przez rodzinę Hakonów przed- 
siębiorstwie gdańskiem „Atlanticum*. 

W kilkanaście dni po tem przyjęciu, 
maszyny, oczekiwane z niecierpliwością 
przez Hakona nadeszły wreszcie z An- 
gji do Łodzi. Wraz z maszynami prsy- 

yli również monterzy, którzy podjęli 
się zmontować maszyny, by za trzy ty- 
godnie można było puścić fabrykę w ruc 

Wreszcie fabryka jest już w pełnym 
ruchu. 

W małym szynku robotnicy radzą 
nad sytuacją wytworzoną przez spadek 
waluty i wzrost drożyzny. 

W wyniku dyskusji postanawiają 
pójść do związku, by podjąć akcję pod- 
wyżkową. 

Na zebraniu w związku postano- 
wiono odbyć konferencję z Hakonem. 

Burzliwa konferencja przedstawicieli 
związku z Oskarem Hakonem nie daje 
wyniku, Delegaci fabryczni omayan 
polecenie przygotowania się do akcj 
strejkowej. 

Moryc Hakon dowiaduje się o grożą- 
cym strejku od męża swej kochanki, 
któremu Moryc w swoim czusie powie- 
rzył przedstawicielstwo „Rokicińskiej 
Manufaktury*. Moryc jest oburzony, 
że ojciec nie poinformował go o wy- 
tworzonej sytuacji. 


emnice 
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Moryc podejrzewa, że ojciec nie chce 
dopuścić do współrządów w fabryce 
i faworyzuje pod tym względem młod- 
szego brata Hermana, który przed kil- 
koma miesiącami powrócił z Gdańska 
gdzie przebywał przez cały czas wojny 
polsko-rosyjskiej i nawet jako dezerter 
został — po powrocie do kraju — od- 
dany pod sąd. 

j pta braci doprowadza do 
ostrej śprzecrki w. czasie narad nad 
sprawą strejku. W wyniku obrad stary 

akon postanawia zagrozić, że w razie 
nieotrzymania wyższego kontygentu kre- 
dytowego unieruchomi fabrykę, 

Wobec nieuwzględnienia żądań ró- 
botników w fabryce wybucha strejk. 

Dochodzi do ostrych incydentów, w 
wyniku których dwaj robotnicy zostają 
aresztowani na żądanie Hakona. 

Pomiędzy braćmi dochodzi — na tem 
tle — do ostrej sprzeczki. 

Hakon postanawia kształcić swego 
najmłodszego syna Alfreda zagranicą. 
Myśl wyjazdu na studja nie uśmiecha 
się młodemu chłopcu, zwłaszcza, iż 
ojciec wyznacza mu niewielką pensję. 

W ostatniej chwili Hakon zmienia 
swą decyzję i wysyła syna do War- 
szawy. 

Alfred przygotowuje się do matury 
pod kierunkiem studenta filozofji Ow- 


czarka. 
W przędzalni „Rokicińskiej Manu- 
faktury“ wybucha pożar. Hakon po- 


stanawia wykorzystać to i wykupić za 
bezcen akcje, które są w posiadaniu za- 
rec Ao akcjonarjuszy, 

rząd „Rokicińskiej Manufaktury*powie- 
rza kierownictwo przędzalni Alfredowi 
Hakonowi, chcąc w ten sposób zmusić 
do ustąpienia dotychczasowego kiero- 
wnika Henryka Wagego. 

Do gabinetu Wagego, w którym sie- 
dzi Hakon i Alfred, wchodzi Ciemiński. 
Zmieszany obecnością szefów nie od- 

owiada na zadane mu pytanie i ucie- 
a. 

Majster Szulc informuje Hakonów, 
że Ciemiński jest szwagrem Wagego. 

Edmunda Ciemińskiego gnębi myśl, 
że wskutek tego incydentu zostanie 
zwolniony z posady. 

Pomiędzy Wagem i Alfredem Hako- 
nem dochodzi do ostrej mna na tle 
zamierzanej przez Alfreda ukcji ro- 
botników. 

Aliredowi chodzi © zwolnienie jednej 
z robotnie Janiny Hoferówny, która od- 
rzuciła jego zaloty. 

Brat Hoferówny jest po słowie z 
dziewczyną, którą matka namawia do 
wyjścia zamąż za wzbogaconego skle- 


Strzeżonego Pan Bóg strzeże. 
Przez ten czas zapomnieliby o całej 
tej historji. '(rzeba będzie cofnąć wy- 
mówienie tej Hoferówny, może to ich 
trochę uspokoi. 

— Muszę poradzić się Moryca co 
zrobić. 

Nastawił wewnętrzny automatycz- 
ny telefon. Usłyszał jakiś żeński głos. 

— (zy pan dyrektor Hakon jest 
w biurze? — zapytał zdziwiony, że 
nie brat mu odpowiada. 

-— Jest... A kto mówi. 

— Brat. 

Usłyszał znaczący szept. 

— Twój brat mówi... 
wiedzieć, że pana niema... 

W tej chwili usłyszał głos brata. 

— Hallo... Słucham... 

— Muszę z tobą pomówić w waż- 
nej sprawie. 

— Już teraz. 

— Tak, wolałbym teraz. 

— Co się stało. 

_ — Nie mogę powiedzieć ci przez 


Może po- 


pikarza. . 

— No, no.. Zaraz przyjdę do 
ciebie. Nie wychodź. 

— Dobrze. 


Zjawił się po chwili. Gdy witał 
się z Alfredem uderzył go charakte- 
rystyczny zapach heljotropowych per- 
fum, 


— Co to za kobieta była u cie- 
ie. 

Moryc uśmiechnął się znacząco. 

— Muszę zachować dyskrecję. No, 
ale do rzeczy. Co się stało? 

W krótkich słowach opowiedział 
mu Alfred całę historję z Hoferówną. 
Dokładnie opisał scenę na ulicy, za- 
tajając jedynie fakt, iż  Hoterówna 
spoliczkowała go. 

— I otóż dziś rano — opowia- 
dał bratu — przyszedł do mnie Szule 
i poinformował mnie, że brat tej Ho- 
ferówny odgrażał się, że się ze mną 
policzy i kości mi porachnje. 

Najgorsze jest to— dodał po chwi- 
li—że ta Hoferówna jest wymówiona, 
no i że oni mogą to wymówienie trak- 


o 


| tować jako zemstę. 
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Fascynująca powieść na tle łódzkich stosunków wielkoprzemysłowych. 


Jel 


Moryc rzucił nań badawcze spoj- 
rzenie. 

— Wymówiona? Dlaczego? 

— Ot, tak się złożyło... 

— Nie opowiadaj historji. Chcia- 
łeś ją wyrzucić, bo ci się nie chcia- 
ła oodać. Czyż nie tak. 

— I tak, i nie... 

— Nie kręć. Było tak. Muszę ci 
powiedzieć, że jesteś nieobliczalny 
smarkacz. 

Altred zaczerwienił się. 

— Wypraszam sobie te twoje na- 
uki. 

— Nie krzycz. Jeżeli ci nie po- 
trzebne moje nauki, to i moje rady 
są zbyteczne. 

Wstał z krzesła i 
ku drzwiom, 

Alfred wahał się przez moment. 
Bojaźń i obrażona ambicja zmagały 
się ze sobą. 

— No, słuchaj Morye... Musisz 
mnie zrozumieć... Jestem zdenerwo- 
wany... Przepraszam cię... 

Moryc zawrócił od drzwi. 

— (zem jest ten Hofer? — za- 
pytał po chwili. 

— Strażakiem u nas w fabryce. 

— Mbże mu zaproponować pie- 
niądze, to się udobrucha. 

— Wątpię. To takie dumne be- 
stje. 

— Aha. Więc dziewczynie pro- 
ponowałeś pieniądze! 

— Tak. 

— I jak na to zaroagowała? 

— Uderzyła mnie w twarz. 

Moryc mimowoli roześmiał się. 
Widząc jednak zmienioną twarz Al- 
treda, opamiętał się zaraz. 


skierował się 


— Przepraszam cię bardzo... 
Gdzie to było? 

— Na ulicy. 

— Ach tak... No więc co robić? 


Ja wyjścia nie widzę. Poprostu mu- 
sisz się mieć na baczności. Nie chodź 
piecbotą, tylko jedź... Rozumiem, że 
przy twoim przysłowiowym skąpstwie 
to będzie dla ciebie tradne, ale cóż 
robić. 

— A może bym tak wyjechał? 

— Oszalałeś... Teraz, kiedy Wa- 
gego usunęliśmy. 

— No bo wiesz, 
cja trochę denerwuje. 

— Poprostu boisz się. 

— No, znowu tak źle to nie jest. 

— Jest, jest tak źle... Bo gdybyś 


mnie ta sytua- 


się nie bał, tobyś mnie nie wzywał 
tak nagle, zwłaszcza, że mam... go- 
ścia. 


*— I ty w gabinecie tabrycznym?... 

— A cóż, czy to jest świątynia? 

— A jak ją teraz zostawiłeś? 

— Poprostu zamknąłem na klucz 
i nikt tam nie wejdzie. 

— Ale jednak ktoś ją może zo- 
baczyć. . 

Moryc roześmiał się. 

— No to cóż z tego. Czy to mi 
zepsuje opinję? No, idę już. Więc pa- 
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Przedruk wzbroniony. 


Broń 


miętaj, 
masz? 

— Mam. 

— A strzelać pewno nie umiesz? 

— Po to by umieć strzelać — 
nie trzeba być sierżantem rezerwy. 

— Widzę, że ci wraca odwaga, 
bo stajesz się złośliwy. No, serwns! 
Trzymaj się ciepło! 

— Dowidzenia. Przyjemnej... za- 
bawy! 

-— Nawzajem... z Hoferówną. 

Po odejściu brata Alfred wziął się 
do przeglądania wykazów fabrycznych. 
Robota nie szła mu. Uyfry skakały 
przed oczyma, litery zlewały się ze 
sobą. Przed oczyma majaczyły mu 
się jakiś nóż okrwawiony, pałka zbro- 
czona krwią i kastet. 

— Zadużo myślę o tej całej idjo- 
tycznej historji. Czyżby Moryc miał 
rację, że się poprostn boję. Nie, ra- 
czej to z przepracowania. Trzeba się 
będzie trochę rozruszać. Dziś się wy- 
puszczę gdzieś. Mam dość tego sie- 
dzenia w biurze. 

Zadzwonił raz i drugi.  « 

— Co to tak dłago trwa. Spicie 
tam—wpadł z krzykiem na woźnego. 

— Dopiero pan przed chwilą 
dzwonił. 

— No, no bez gadania,  Każźcie, 
by zajechali Fordem i przynieście mi 
palto i kapelusz. 

— Słucham pana dyrektora, 

— Gdyby się ktoś o mnie pytał, 
to powiecie, że mnie dziś już nie bę- 
dzie w biurze. 

— Słucham pana dyrektora. 

Po chwili mały sportowy Ford 
stanął przed bramą. 

Przy kierownicy siedział dość kor- 
pulentny chłopak, z miną zdecydowa- 
nego filuta, który zna doskonale 
wszystkie eskapady swego  chlebo- 
dawcy. 

Umiał on zachować milczenie, a 
gdzie trzeba potrafił być należycie 
wygadanym i na postojach w pod- 
miejskich knajpach, zakrapiając tęgo 
jednym, drugim i dziesiątym alembi- 
kiem  urabiał młodemu  potentatowi 
przemysłu opinję donjuana i zdobywcy 
serc niewieścich. 

Młody Hakon narzucił na ramiona 
nieprzemakalne palto i gestem dał do 
zrozumienia szoferowi, że sam będzie 
prowadził maszynę. 


Miej się na baczności. 


Dalszy ciąg jutro. 
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MUZEUM MIEJSKIE historji i sztuki im. 
J. í R. Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) 
otwarte w środy, soboty i niedziele od 
10—16. 


Dyżury aptek. 

Dzis w nocy dyżurują następujące ap- 
teki: H. Dancerowej (Zgierska 57), W. Grosz- 
kowskiego (11 Listopada 15), Suko. S, Gor- 
feina (Piłsudskiego 54), S. Bartoszewskiego 
Piotrkowska 164), R. Rembielińskiego (An- 
kre 28), A. Szymańskiego (Przędzalnia- 
5). 


Nagrody za dzieci. 


Z niemałem wzruszeniem przeczytałem 
iadomość, że gubernator Rzymu wynagradza 
pdzinę, mającą ponad 3 dzieci, oliarowaniem 
j na własność domku lub mieszkania 4-ro- 
okojowego! 
ten sposób — godny Í u nas naslado- 
ania — dbają władze o podtrzymanie roz- 
odczości Włochów, mimo, że ludność półwy: 
pu apenińskiego dusi się na niezbyt uro- 
adne glebie tego pięknego kraju. 
Jak zazdrościć powinniśmy mieszkańcom 
łonecznej ltalji! Nie potrzebują kłócić się 
tworzenie porudni zabezpieczania przed 
lążą, jak to się u nas dzieje, lecz bez troski 
) dach nad głową dla siebie i dziateczek 
młody Włoch podjadłszy sobie makaronu 
|„zrazów po włosku* oraz wychyliwszy litr 
'hianti, czy Marssls sunie do swej donny 
rzecze: mia carissima ragazzeila! Pójdź 
me ramiona, i bądź mója! gdyż pożądam 
, jak widoku zagranicznych turystów! Od- 
laję ci się z tem wszystkiem, czego jeszcze 
ue mam, lecz mieć mogę. O mieszkanie nie 
otrzebujemy się martwić, Duce bowiem myśli 
nas i za nas! Im prędzej będziesz matką 
rojga małych faszystów—tem dla nas Ja 
I dziewczyna nie namyśla się!  Małżeń- 
two nie obawia się dzieci! 
Wyobrażam sobie, jak ludność Polski 
vzrosłaby, gdyby tak u nas były takie pro- 
nje za dzielność małżeńską! Brakłoby drze- 
są i cegieł na budowę mieszkań, — a dzi- 
iojsay roczny przyrost normalny 550.000 głów 
„odskoczyłby dziesięciokrótnie — tak że, na- 
tepny spis ludności w r. 1940 dokonany już 


rzez płatnych, a nie honorowych „komisa- 
zy* wykazałby  60-olomiljonową ludność 
Polski. 

Musielibyśmy na gwałt osusząć Polesie 


upomnieć się o resztę zrabowanych nam 
Jem na Zachodzie. 

U. nas dopiero matka 7-go syna jest na- 
zradzana za ofiarną służbę dla ojczyzny kwo- 
lą „„50 złotych, co ledwo starczy ojcu dziecka 
na kupno kilku monopolłek i wzmocnienie 
swych sił na dalszy trud. 

Nasze małżeństwa niestety ograniczać 
się muszą we wszystkich — nawet najmniej 
kosztownych — radościach t przyjemnościach 
życia! 

Co najwięcej uderza w stosunkach wło- 
skich, to już nietylko lakt szerokiego gestu 
i „rozrzutności* rządu, lecz brak obawy, co 
robić z nadmiarem ludności, której własna 
ziemia wyżywić nie może?! 

My jednakże, zwłaszcza nasz-stan średni 
— ma najlepsze chęci pomagania państwu, 
lecz obawia się nowego podatku „obrotowego 
i „przychówkowego* od każdego dziecka! 
Dojdziemy bowiem i do tych podatków x bra- 
ku możności wynalezienia jeszcze nowej setki 
sposobów przelewania z pustego w próżno. 

I dlatego każdy z nas po drugim potom- 
naszku daje sobie kómendę wojskową: bacz- 
ność! Cryjatkowo akcent na ostatuiej sylabie) 
— małżeństwo — stój! — w miejscu rozejść się! 


Luboń. 


Dziś magistrat odpowie 


sezonowcom. 


W dniu wczorajszym magistrat nie u- 
dzielił jesicze odpowiedzi robotnikom se- 
zonowym ha ich żądania co do gratyti- 
kacji i zapłaty za urlopy. 

Dziś przybędzie do prezydenta miasta 
delegacja robotników sezonowych, poczem 
odbędzie lię zebranie wszystkich robotni- 
5 w ea so odpowiedzi 

wezm 
magistrati po ją odpowiednie uchwały. 


Nagły zgon. 

ia Józefa Olejnik, zamieszkała 
przy uł. kzgowskiej 118, zmarła nagle, 
znajdu, ę przy stole przy spożywa- 
nin śniadjnia. 

pogotowia nie ustalił przyczy- 
ny zgon (g) 
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Częściowy brak chleba w mieście. 


Piekarnie łódzkie bez pieczywa. 


Stopniowe unieruchamianie zakładów. — 25 |, piekarń zaprzestało wypieku. 


W związku z wytworzoną obecnie 
sytuacją, oraz wobec niedojścia do po- 
rozumienia z komisją cennikówą i pra- 
cownikami w środę wieczór odbyło się 
ogólne zebranie członków cechu pieka- 
rzy, celem zastanowienia się nad spra- 
wami cennika pieczywa, oraz cennika 
płac dla pracowników. 

Posiedzenie przeciągnęło się do go- 
godziny 1-ej w nocy. 

Jak wynikało ze złożonych sprawoz- 
dań zatarg z pracownikami wynikł 
w  piekarniach z inicjatywy cechu 
piekarzy żydowskich, którzy przedstawi- 
li swoim pracownikom nowe warunki 
płacy, obniżone o 45 proc. Warunki by- 
ły rzecz prosta odrzucone. 

Następne posiedzenie w inspektora* 
cie odbyło się już z udziałem przedsta- 
wicieli cechu piekarzy chrześcijańskich, 
którzy stwierdzili, iż tak daleko posunię* 
ta obniżka płac nie powinna mieć miej- 
sca, jednakże — ze względu na dobro 
konsumenta, opowiedzieli się za pewną 
zniżką płac pracowniczych, wychodząc 
z założenia, iż pracownicy piekarscy 
nie mogą wymagać, aby traktowano ich 
inaczej, aniżeli urzędników państwowych, 
samorządowych, ubezpieczeniowych — 
oraz zatrudnionych w przemyśle, któ- 
rym już od szeregu miesięcy płace 
obniżono. 


Jak wiadomo — w dalszej kolejnoś- 
ci wypadków właściciele piekarń zwró- 
cili się do komisji cennikowej przy ma- 
gistracie łódzkim, aby ta uwzględniła w 
kalkulacji podwyższoną cenę mąki i 
wprowadziła zwyżkę ceny chleba, co u- 
zaleźniono od ustalenia stawek płac dla 
pracowników, a piekarze nie chcieli 
zawrzeć umowy z pracownikami do 
chwili ustalenia cennika na pieczywo, 

Wyłoniła się taka sytuacja, iż pieka- 
rze nie mieli zaufania da komisji cenni- 
kowej, zaś pracownicy piekarscy do 
chlebodawców. 

W tych warunkach dalsza praca w 
komisji cennikowej okazała się niecelo- 
wa i została przerwana. 

Na odbytem onegdajszego wieczoru 
zebraniu w cechu zgromadzeni ustalili, 
iż proponowane przez dele; ację cechu 
warunki płac: dla pracownika | kate- 
gorji ZŁ 70.— dla Ii 60 i t. d.były zbyt 


wysokie, oraz iż płace te należy obniżyć. 


Nowy cennik płac 


pracowniczych. 


Po dłuższej dyskusji i pertrakta- 
cjach z delegacją cechu ustalono nowy 
cennik płac pracowniczych w sposób 
następujący: Pracownik 1 kategorji (pie- 


Lista odznaczonych łodzian. 


z racji święta rocznicy odzyskania niepodległości 


W numerze 260 „Monitora Polskie- 
go z dnia 10 listopada r. b., ukazała się 
lista odznaczonych, z okazji święta rocz- 
nicy uzyskania niepodległości. « 


M. in. odznaczeni zostali następują , 


cy łodzianie: 


Krzyżem komandorskim orderu Od- 
rodzenia Polski—kurator okręgu szkol- 
nego łódzkiego, p. Jerzy Gadomski. 

Krzyżem oficerskim orderu Odrodze- 
nia Polski—inż. Franciszek Szczygieł, 
dyrektor robót publicznych wojewódz- 
twa łódzkiego, Aleksander - Bronisław 
Zaleski, dyrektor miejskiego seminarjum 
nauczycielskiego. 

Złotym krzyżem zasługi: Aleksander 
Tymieniecki, naczelnik wydziału admini-. 
stracyjnego w urzędzie wojewódzkim, 
Włodzimierz Babiński, sędzia sądu o- 
kręgowego, Henryk Barciński, wicepre- 
zes izby Przemysłowo-Handlowej, Hen- 
ryk Grohmann, wiceprezes „Lewiatana”, 
Maks Kernbaum, wiceprezes związku 
przemysłu włókienniczego, Maurycy Po- 
znański, wiceprezes związku przemysłu 
włókienniczego, b. p. dr. Józef Sachs, 
prezes stowarzyszenia kupców, Helena 
Kijeńska-Dobkiewiczowa, dyrektorka kon- 
serwatorjlum muzycznego w Łodzi, Zo- 
fja Tatarzanka, przełożona państwowej 
szkoły przemysłowo-handlowej w Łodzi. 
Julja Zbijewska, nauczycielka państwowej 
szkoły przemysłowej w Łodzi, Teofil 
Nowojowski, naczelnik wydziału w Izbie 
skarbowej w Łodzi, dr. Tadeusz Mogil- 
nicki, naczelny lekarz szpitala 


Anny | 


Marji, Zygmunt Fiedler, wiceprezes Izby 
Przemysłowo-Handlowej, Wacław Lu- 
tomski, naczelnik wydziału bezpieczeń- 
stwa w województwie łódzkiem, |Włady- 
sław Wagner, prezes „Resursy Rze- 
mieślniczej* w Łodzi, Franciszek Szwan* 
kowski, b. prezes „Resursy Rzemieślni- 
czej” w Łodzi, Eugenjusz Łopuszański, 
komisarz Kasy Chorych w Łodzi, Zyg- 
munt Lorenc, nauczyciel gimnazjum 
miejskiego im. |J. Piłsudskiego w Łodi, 
inż, Rudolf Sunderland, radca okręgowej 
dyrekcji robót pubiicznych w Łodzi. 

Srebrnym krzyżem zasługi: Włodzi- 
mierz Graliński, kierownik oddziału ma- 
gistratu m. Łodzi, Seweryn Malinowski, 
asesor Izby skarbowej w Łodzi, Marjan 
Wadowski, kierownik urzędu skarbowe- 
go, Irena Augustyniakowa, urzędnik sa- 
morządu 'powiatowego, Bronisław Po- 
drygalski, kierownik apteki Kasy Cho- 
rych w Łodzi, Jan Bilski, kierownik 
szkoły powszechnej w Łodzi, Witold 
Rayski, b. dyrektor okręgowego związku 
Kasy Chorych w Łodzi. 

Nadto krzyżem oficerskim orderu 
Odrodzenia Polski odznaczony został 
inż. Zygmunt Szostak. naczelnik wydzia* 
łu rolnictwa urzędu wojewódzkiego w 
Łodzi. 

Krzyżami niepodległości odznaczeni 
równieź: Marjan Andrzejak, burmistrz m. 
Aleksandrowa, Tadeusz Fornalski, Plac- 
kowski Henryk-Marjan, oraz dr. Ludwik 
Gundlach. 

Szereg łodzian otrzymało nadto bron- 
zawe krzyże niepodległości. 


Pracodawca i pracownik. 


Żądał zaległego zarobku 
dostał... 18 miesięcy więzienia. 


W dniu 30 kwietnia r. b. do Joska 
Chrystowskiego zgłosił się zatrudniony 
n niego przez czas dłuższy w charakte- 
rze woźnicy, Walenty bBugajny. 


Bugajny żądał od Chrystowskiego, a- 
by zapłacił mu zaległe należności zarob- 
kowe. Na tem tle między obydwu wy- 


s| wiązała się kłótnia, w trukcie której 


Bugajny chwycił za leżący w pobliżu 
kłócących się haczyk i uderzył nim 
Chrystowskiego w głowę. 


W dniu wczorajszym 32-letni Waleu- 


ty Bugajny stanął przed sądem okręgo- 
w Łodzi. 

Biegły-lekarz ustalił, iż skutki ade- 
rzenia Chrystowskiego haczykiem zakwa- 
lifikować należy jako ciężkie nszkodze- 
nie ciała. Stok 

Sąd, biorąc pod uwagę okoliczn 
łagodzące, a przedewszystkiem fakt, iż 
Bugajny działał w podnieceniu, wzbu- 
rzony tem, 12 jego były pracodawca nie 
chce mu wypłacić należnych mu zarob- 
ków, skazał Bugajnego na półtora roku 
więzienia. (p) 


cowy przy bułkach) 65 zł. tygodniowo, 
pracownik Il kategorji (piecowy przy 
chlebie oraz ciastowy przy bułkach) — 
55 zl. tygodniowo, pracownik Ill kate- 
gorji (ciastowy przy chlebie) 50 złotych 
tygodniowo, pracownik IV kategorji — 
(robotnik, woźnica i t. d.) 30 zł. tygod- 
niowo. 

Przy ustaleniu nowych płac przesu- 
nięto*t, zw. ciastowego przy bułkach z 
I do Il kategorii. d 

Na podstawie nowego cennika płac, 
który nie został jeszcze przez praców- 
ników przyjęty, a który najprawdopo- 
dobniej przez obie strony zkospiowk- 
ny będzie, opracowano nową kalkula- 
cję cen wypieku, w myśl której cena 
1 kg. chleba żytniega wynosić winna 
44,9 gr. tj. właściwie 45 groszy, przy 
wzięciu za podstawę ceny 42 gr. za 
1 kę. mąki żytniej. 

e sprawozdań, wygłoszonych na 
posiedzeniu cechu wynikało, iż pieka- 
rze są zmuszeni wstrzymać się od 
wypieku chleba, sprzedawanego po 
cenie dotychczasowej, aby zaś uniknąć 
zarzutów, że uprawiają akcję sabota- 
żową, będąc w posiadaniu mąki, a nie 
prowadząc wypieku — zmuszeni są do 
chwili ustalenia przez magistrat no- 
wego cennika pieczywa zaniechać cnł- 
roming nabywania nowych zapasów 
mąki. 


Aby uniknąć zarzutów. 


Zgromadzeni wskazali, że już w 
środę, dnia 11 bm., około 10% pieka- 
rzy wstrzymało się od wypieku chle- 
ba, zaś w czwartek, dnia 12 bm., t. j. 
w dniu wczorajszym, już około 25% 
piekarzy nie wypuści wypieku na 
miasto. 

W dniu wczorajszym istotnie Za- 
znaczył się pewien brak chleba, bo- 
wiem wobec niedostatecznego zaopa- 
trzenia sklepów w pieczywo zostało 
ono szybko wyprzedane. 


Wadliwy system regu- 
lacji cen. 

Zgromadzeni na omawianem posie- 
dzeniu poddali ostrej krytyce obecny 
system regulowania cen na pieczywo, 
panuje bowiem zasada, iż na wypadek 
wprowadzenia obniżki cen pieczywa 
wystarczającą jest decyzja magistratu, 
natomiast w wypadku konieczności 
wprowadzenia pocz cen pieczywa, 
gdy po długich targach komisja cen- 
nikowa uzna wreszcie żądanie pieka- 
rzy za najzupełniej uzasadnione, kie- 
ruje odpowiedni wniosek do magi- 
stratu, ten— po zaopatrzeniu wnios 
w opinję — do województwa, stąd zaś 
wniosek o podwyżce cen pieczywa, 
również z opinją województwa, odsy- 
łany jest do Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych, a dopiero po uznaniu 
przez ministerstwo podwyżki za słu- 
szną — magistrat ogłasza termin, od 
którego podwyżka ta może być wpro- 
wadzoną. 

Zgromadzeni na zebraniu członko- 
wie cechu podkreślili, iż rząd, obda- 
rzając calkowitem zaufaniem rolnika, 
płacąc premje wywozowe dla panye 
szenia cen zboża, dając wolną rękę 
hurtownikom zbożowo-mącznym i mły- 
naraom. krępuje piekarzy, którzy SĄ 
całkowicie uzależnieni od cen, istnie- 
jących pa rynku. 

Cech postanowił podjąć energiczna 
starania w kierunku wprowadzenia 
uczciwej zasady ustałania cen pieczy- 
wa, przez wprowadzenie systemu u- 
zależnienia cen chleba od rynkowych 
ję sia pore 

pracowany nocy wcze: plan 
kalkulacji skierowan do magi- 
stratu, wraz z wnioskiem. 

Zachodzi itepe o de iż aż 
rę wyczerpywania się zapasów — 
zaznaczać się będzie coraz silnieg 
brak imin et w piekarniach łó 


aż do zupełnego za ania oka 
przez Fay ie piekarnie w misce 
Pp o 
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REPERTUAR. 
TEATR MIEJSKI: „Spódniczka czy togą*. 
TEATR KAMERALNY: „Hau Hau*, 
TRATR POPULARNY: „Opieka wojskowa“, 
COCTAIL: „Jak się bawić — to się bawić”. 
MOMUS: 


APOLLO: „Królowa imodyć. 

ARS: „Białe cienie*. — „Zamaskowane twarze“ 
BAJKA: „Giełda miłości”. 

CASINO: „Buster się żeni*, 

CAPITOL: „Sewilla miasto miłości, 

CORSO: „Amator kobiet*—„W huku eksplozji 
CZARY: 
DOM LUDOWY: „Owoc zakazany *. 

ERA: „W jarzmie grzechu* — Piraci wielkie- 


go miasta*, 
GRAND KINO: „Wesoły porucznik*, 
LUNA: „Światła wielkomiejskie*, 
MIMOZA: „Romans nad Rio Grande.*. 
ODEON: „Kapitan marynarki*. 
OŚWIATOWY: „Ulubienica Maharadży*. — 
hotnik*, 


PRZEDWIOŚNIE: „Kawiarenka“, 

PALACE: „Cain*. 

RESURSA: „Ofiara ojca”. 

RAKIETA: „Arab*, 

SPLENDID: „Powrót do życia*. 

ŚWIATOWID: „Tragedja Legjonisty Legji cu- 
dzoziemskiej*. 

UCIECHA; „Dzieci rewolucji*. 

WODEWIL: „Kapitan marynarki*. 

ZACHĘTA: „Pod dachami Paryża”. 

VENUS: „Parada Zachodn* 


Teatr Miejski. 


Dziś piątek popalurne widowisko po ce- 
nach Soyo zniżonych: arcywesołajszam- 
pańska kamedja Webbera „Spódniczka czy 
toga*. 

E Sobota i niedziela wiecz. śmiała 
sztuka Alsberga i Hessego „Śledztwo”. 

W niedzielę o godz. 4 po poł. powodze- 
niowa „Spódniczka czy toga* Ceny zniżone, 

W pełnych próbach reżyserją J. Wal- 
dena głośna komedja Friedmana „Dr. Stie- 
glitz". Doskonały humor, głęboki sentymeni 
i barwna treść — oto najważniejsze walory 
tej komedji, w której rolę główną kreować 
będzie Michał Znicz. , 

Równocześnie pod reżyserją Z. Ziembiń- 
skiego odbywają się próby x rewelacyjnej 
sztuki M. Bułhakowa „Mieszkanie Zofji Pele* 
z Ireną Horecką w roli tytułowej. 


Teatr Kameralny. 


Dziś piątek, sobota i niedziela wiecz. 
ostatnie powtórzenia rekordowego „Hau Hau* 
z Michałem Zniezem. 

W sobotę i niedzielę o godz. 5 po poł. po 
cenach zniżonych „Hau Hau“, Zaznaczamy, 
że przezabawne widowisko to madaje się 
rówkież dla młodzieży. 

Premjera przygotowanej przez dyr. K. Bo- 
rowieckiego — a oczekiwanej z niecierpliwoś- 
cią przez publiczność, świetnej komedji Ro- 
berta Bracco „Ona czy jej siostra* dana bę- 
dzie dopiero w przyszłym tygodniu, 


Teatr liter.-art. „COCTAIL“. 


Teatr „Coctail“ występuje dzisiaj z pre- 
mjerą „Coraz lepiej“ która zapowiada się nicę 
zwykie interesująco ze względu na zmian- 
sił czołowych. Leo Fuksa zna cała Łódź (nies 
stety tylko kiika występów) jest to magne- 
który wszędzie ściąga tłumy publiczności. 

Fuks wysłąpi w nowym repertuarze. Po 
za nim pozna publiezność znakomitą artystkę 
Panią Irenę Skwierczyńską, o niezwykle wie|- 
kiej sile komicznej w jej najlepszych kre- 
ucjach, fenomenalną tancerkę | wodewilistkę 
Halinę Zabojkinę | swego ulubieńca Stefanu 
Laskowskiego, w najpewszym monologu me- 
cenas Libyński o.. Brześciu. W piosenkach 
Xenia Grey, jako Jannet, Mac Donald, Monte 
Carlo roztoczy cały swój wdzięk. — Usłyszy- 
my po rax pierwszy świetne tango Elierowicza 
(test Świat—kara) z Iżykowskim, Szmarówną 
i baletem Tacjunny Wysockiej. 

Dwie ballady Towima Horowicza i Szyl- 
lera w wykonaniu Czecharskiej i świetne 
tańce zespołu Tacjauny Wysockiej. 

Do przehogatega (finału) muzy ku, Ober- 
telda teskt 


Świat—karn. 

Pracownie przygotowują imponujące de- 
koracje i kostjumy. Reżyserja K. Tatarkie- 
wieza, opracowanie muzyczne St. Sterablita 
i M. Ptaszyński. "ROPY 

Jhoreogralja Wysocka, Zabojkina, Szma- 
równa. Dekoracje Roman Bubiec, 

W niedaleję o godzinie 12-ej w półudnie 
śliczna bajka E. Tatarkiewieza „Złota rybka* 
która na pi erze źdobyła sobie wstępnym 
bojem młodócianą publiczność, oklaskującą 
artystów jak | śliczne tańce. 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa Nr. p tel. OY: 
Dziś o godz, 8.15 wieczo jutro o godz: 
4 po poł. i 8.16 wies otan w E Sia] ie 
4 po poł. 1 5.15 nm nieodwołalnie os- 


bojowa 


zarówno grę 
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Widowiska łódzkie > 


Złoczyńcy grasują. 
Napad rabunkowy w Radogoszczu. 


Obrabowana służąca 


Wieczoru onegdajszego dokonano 
na 
Durskiego, przy 
ul. Sadowej 19 (w pobliżu redogoskiej 


śmiałego najścia 


n rabunkowego 
mieszkanie Romana 


kolonji skarbowców). 


Służąca Durskiego. właściciela wła- 
snej willi, 36-letnią Durkacz będąc 
sama w mieszkaniu zeszła do piwni- 
cy, aby przynieść węgla, a wracając 
zapomniała zamknąć drzwi wejścio- 


we, 


Kiedy Durkacz zajęta była w kū- 
kolacji — wtarg- 
kilku osobników, któ- 
rzy rzucili się ną służącą, związali 
Ją i zakneblowali jej usta i porzuciw- 
szy ją na łóżko, przystąpili do szu- 


chni przyrządzaniem 
gnęło do willi 


kania pieniędzy. 


Rabusie rozbili antyczny zegar, w 
którym Durski przechowywał w swo- | 


Za cztery tygodnie. 
Frenkiel stanie przed sądem 10 grudnia. 


Oskarżony o podpaleie pozostaje w areszcie śledczym aż do dnia rozprawy. 


Wieczorem 10 września rb., w fabry- 
ce pończoch przy ulicy Podleśnej N 4, 
wybuchł pożar. 

Przybyła na miejsce straż ogniowa 
zdołała pożar ugasić, a poniewaź straża- 
cy znaleźli na miejscu wybuchu ognia 
szmaty, przepojone naftą, nasunęła się 
koucepcja, iż pożar wynikł z podpalenia. 

Zatrzymany przez policję właściciel 
fabryki, Józef Frenkiel, zamieszkały przy 
Al. Kościuszki M 32, nie przyznał się 
do winy podpalenia. 

Wobec wysoce obciążających poszlak, 
oraz wobec tego, iż podpalenie mogło 
mieć fatalne zastępstwa, bowiem pożar 
groził również posesji mieszkalnej, zaś 


Dobrane towarzystwo. 


Fałszerz, złodziejka i paserzy. 
50 świadków w jednej sprawie na sali sądowej 


Od połowy r. ub. grasowała ra tere- 
nie Łodzi nieuchwytna złodziejka, która 
osiągnęła rekordową cyfrę dokonanych 
kradzieży mieszkaniowych. 

W wyniku złożonych w różnych kg- 
misarjatach policji zameldowań zdołano ze- 
stawić materjał, wskazujący, iż złodziej- 
ka operowała zawsze w jeden i ten sam 
sposób: angażowała się do służby, przed- 
stawiała dobre świadectwa, a w kilka go- 
dzin potem, najpóźniej następnego dnia, 
ogałacała chlebodawców i zmikała bez 
śladu, Świadectwa okazywały się z re- 
guły fałszywe, W ten sposób w okresie 
paru miesięcy nieachwytna złodziejka zra- 
bowała zarówno pieniędzy jak i różnych 
przedmiotów, na sumę kilkunastu tysięcy 
złotych. 

W dnin 16 lutego r. b. niejaki Lajb 
Wołkowicz, zamieszkały przy ul. Pomor- 
skiej 4, przyjął na słaźbę niejaką Stani- 
sławę Przewoźniak. Nowa służąca legity- 
mowała się metryką urodzenia i świadec- 
twem od dr. H. Rytmana w Kaliszu. 

W godzinę po przyjęciu służącej zgi- 
nęło Wołkowiczowi futro oraz niektóre 
inne przedmioty. Samo futro przedsta- 
wiało wartość 1300 złotych, Wołkowicz 
spostrzegł również nieobecność służącej, 
wobec czego wyszedł coprędzej na ulicę, 
podejrzewsjąc, iż Przewoźniak dokonała 
kradzieży. 

Szczęście sprzyjało poszkodowanemu, 
bowiem dogonił złodziejkę i wraz z łupem 
adprowadził do komisarjatu. 

Władze policyjne, alarmowane stale 
doniesieniami o kradzieżach, dokonywa- 
nycli przez nieuchwytną slnżącą-złodziej- 


kę, wzięły zatrzymaną w krzyżowy ogień 


pytań. ; 
Dochodzenie przyniosło rezultaty wręcz 


sensacyjne: 


Okazało się przedewszystkiem, iż za- 
Irzymaną jest 35-letnia Stanisławz Sre- 


brzyńska, mieszkanka wsi Grabinka. 


Ustalono dalej, iż Srebrzyńska dziala- 


ła w ściałem porozumieniu z mężem swo- 


Spis poborowych 

rocznika 1511. l 
w piątek, d. 13-go listop: 
r. b. spisu poborowych w 
Biura Wojskowego (ul. Zawadzka 11) 
g- od 8do 15-ej, (w sobotę od godz 
8-ej do 13,30), powinni się zgłosić m 
czyźni, urodzeni w 1911 roku, zamie: 
kali na terenie V-go komisarjatu Poli 
Państwowej, których nazwiska rozpoc 
nają się od liter: Z Ż. i zamiesz 
li na terenie XIV komisarjatu P. P., kt 
rych nazwiska rozpoczynają się od lit 
L, Ł, M, N, O, P. 

Każdy mężczyzna, zgłaszający 
do spisów, powinien yć zam wany 
w m. Łodzi i posiadać: 1) dowód os 
bisty, w braku dowodu osobistego 
metrykę urodzenia, względnie wyciąg 
ksiąg stałej ludności wraz z innym do- 
kumentem, stwierdzającym tożsamość 
osoby; 

2) zaświadczenie o rejestracji; 

3) świadectwo szkolne, zawodowe 
rzemieślnicy — cechowe. 

Do zgłoszenia się spisu zobowiązane 
są również osoby, nie mogące udowod: 


Dziś, 
i splondrowane skrytki. 


im czasie poważniejsze kwoty. Ostat- 
nig znajdowało się w zegarze tylko 
18 dolarówek. Rabusie zabrali dola- 
rówki, poczem splądrowali biurka i 
schowki, wyłamując zamki i wysa- 
dzając szuflady, 


Nie znalazłszy pieniędzy rabusie 
zbiegli. 

Służąca uwolniona została s wię- 
zów dopiero po nadejściu mieszkań- 
ców willi. 

Zaalarmowane władze policyjne 
przeprowadziły na miejscu szczegóło- 
we dochodzenia, które pozwalają jak 
dotąd zdobyć się na przypuszczeni 
iż fakt rozbicia zegara, który służy. 
Durskiemu dawniej za schowek i ka- 
sę, świadczyłby, że rabunku dokonali 
włamywacze, którzy znają względnie 
znali zwyczaje Durskiego. 


cego. 

Obywatele polscy, przebywający po- 
za granicami Rzeczypospolitej, powinni 
się zgłosić do spisu we właściwym U- 
rzędzie Konsularnym. 

W razie pisemnego zgłoszenia po- 
winien zgłaszający się podać w sposób 
dokładny i czytelny oraz udowodnić za- 
łączonemi dokumentami: swoje imię i 
nazwisko, datę i miejsce urodzenia, i- 
miona rodziców i nazwisko panieńskie 
matki (czy żyją, miejsce ich zamieszka- 
nia), dokładny adres w miejscu swego 
(stałego) zamieszkania oraz miejsce 
swego pobytu, jeśli czasowo wyjechał 
z miejsca (stałego) zamieszkania, naro- 
dowość, wyznanie, zawód, względnie 
zatrudnienie, wykształcenie, stan cywil- 
ny, ukarania sądowe, czy służył w in- 
nem wojsku lub formacji wojskowej o- 
raz ewentualne ułomności lub wady fi- 
Win edopełnienia obowiązku zgło- 

inni ni nienia o! 

szenia się do spisu według podanych 
wyżej zasad — podlegają odpowiedzial- 
ności karnej z art. 97 Ustawy o po- 
wszechnym obowiązku wojskowym (Dz. 
U. R. P. P. Nr. 46/20, poz. 458) to jest 
karze grzywny do 500 zł. lub aresztu do 
6-ciu tygodni, albo obu tym karom łą- 

cznie. | 


samo podpalenie musiało być dokonane 
z chęci zysku, skierowano sprawę na 
drogę postępowania dorażnego. 

W następstwie urząd prokuratorski 
przekazał jednak sprawę Frenkla na 
drogę postępowania zwykłego. 

W dniu wczorajszym, wobec całko- 
witego zakończenia śledztwa i sporzą- 
dzenia aktu oskarżenia, na posiedzeniu 
gospodarczem Sądu Okręgowego wyzna- 
czono termin rozprawy na dzień 10-go 
grudnia r. b. 

Oskarżonego, który dotąd przebywa 
w areszcie śledczym, broni mec. Biłyk. 


| (p) 


| im, 28-letnim Antonim, który fałszował 
dokumenty, zaopatrując w nie żonę i po- 
za tem stale pomagał jej przy wyzbywa- 
niu się skradzionych rzeczy. 

W wyniku dalszych dochodzeń zatrzy- 
mano paserow, którzy stale nabywali od 
Srebrzyńskich skradzione przedmioty, w 
osobach Izraela Petera (Śródmiejska 68), 
Dwojra, Rachlai Genedla Rozenfeld (Drew- 
nowska 7), Krajadli Guterman (Drewnow 
ska 42), Małki Szymańskiej i Peli Kazi- 
mierskiej (Drewnowska 36). 

W dniu wczorzjszym wszyscy wymie- 
nieni stanęli przed Sądem Okręgowym w 
Łodzi. 

Główna oskarżona, Stanisława Sre- 
brzyńska, przyznała się do wińy, stwier- 
dzając, iż mąż zmu-zał ją do uprawiania 
kradzieży, że uległa tylko jego presji, że 
przedtem nigdy nie kradła, że mąż tał- 
szował dla niej dokumenty i wskazywał 
jej, do jakich domów winna się angażo- 
wać, często towarzyszył jej na miejsce 
nowej służby, czekał przed domem i gdy 
po paru godzinach dokonywała - kradzieży 
wraz z nią odnosił łup do paserów. Do- 


„Dziennik Zarządu 
m. Łodzi“. 


Wyszedł z druku Nr. 45(628) „Dzien- 
nika Zarządu m. Łodzi" o treści nastę- 
pującej: 

Protokół 23 (V sesji) posiedzenia 
Rady Miejskiej z dnia 6-go października 
1931 roku (dokończenie). — Kronika 
miejska. Ogłoszenia. 

Adres Redakcji i Administracji: Plac 
Wolności Nr. 14, parter, pokój Nr. 10, 
telefon: 128-00, 


Podrzutek. 


W poczekalni gminy żydowskiej, 
przy Flacu Wolności Nr. 6, nieujaw- 
niona dotychczas kobieta podrzuciła 
dziecko płci męskiei, w wieku około 


kumenty fałszował przy pomocy „ręcznej | półtora roku życia. Chłopczyk jest 

drukarki“, dzieckiem rodziców wyznania mojże- 
Antoni Srebrzyński nie przyznaje się | Szowego. 

do winy. : a Podrzutkiem zaopiekował się Jan- 


Oskarżony. twierdził, iż nie chciał z 
żoną mieszkać i dlatego przez zemstę o- 
skarża go ona o współudział w kradzieży 
i fałszerstwa, 

Oskarżonych bronili adwokaci: Landau, 
Rabinowicz i Clmdy. 

Do rozprawy powołano 50 świadków. 


kiel Rozencwajg, zamieszkały prz 
ul. Pieprzowej Ni. 12. (p) ej 


Karambol samochodowy. 
Taksówka Ł. D. 1199, ulicą 
Piotrkowską w kierunku Plscu Wolno- 
ści zderzyła się u zbiegu alic Piotr- 
kowskiej i Moniuszki z hodem 
frywadnytu, ptzyprowadzo: do Ło- 
z stra- 


lz Warszawy, Oba sam 
ciły szyby i ślady poważnim uszko- 
dzeniom. 

Obydwu szoferom taksówki — Ste- 
fanowi Brzezińskiemu, oraź samocho- 
du prywatnego — Moszko Groslaj- 
towi spisano protokół. (p) 


Pożar w fabryce. 

W fabryce firny Kestenberg, przy nl. 
Nowo-Targowej 26, wybuchł w dniu wczo 
rajszym pożar, naskujek iskry, powstałej 
w wilku, od której zapalit się kurz, a 
następnie cały warsztat. 

Na miejsce preybyty T i IT oddziały 
straży ogniowej, ki pożar ugasily. 

Straty wynoszą około 30,000 zł. íp) 


Nr. 57. 


amp "|" 
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„DZIENNIK ŁODZKI* 13.XI.81. 


Zamach samobójczy 
61-letniego starca, 


W dniu wczorajszym lokatorzy domu 
przy ulicy Abramowskiego 36 zaalarmo- 
wani zostali łoskotem spadającego ja- 
kiegoś ciężaru, gdy wybiegli na pod- 
wórze ujrzeli leżącego bez przytomnoś- 
ci lokatora tego domu, 61-letniego Ka- 
zimierza Kaczmarka. 

Wezwany lekarz miejskiego pogoto- 
wia ratunkowego, Stwierdził u denata 
złamanie obu nóg i po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy przewiózł go wstanie 
ciężkim do szpitala św. Józefa. 

Kaczmarek był od dłuższego czasu, 
bezrobotnym, a nie chcąc być ciężarem 
dla swych dzieci u których mieszkał — 
postanowił skończyć samobójstwem. 

Zamiar ten w dniu wczorzjszym 
wprowadził w czyn. (p) 


Na gorącym uczynku 
kradzieży. 


W dniu wczorajszym, obok 23- le- 
tniej Irmy Skundke, oczekującej na 
tramwaj u przystanku przy ul. Piotr- 
kowskiej u wylotu Placu Wolności, 
stanął jakiś młody osobnik, który zo- 
stał przez policjanta żatrzymany w 
momencie, kiedy otworzył już toreb- 
kę stojącej obok niego kobiety. Oka- 
zało się, iż jest to 22-letni Izrael- 
Hersz Jakubowicz, znany kieszonko- 
wiec, zamieszkały przy ul. Fajfra 16. 

Jakubowicz został przekazany 
władzom sądowym. (p) 


Kwestarze na rzecz 
własnej kieszeni. 
Ostrzeżenie Starostwa Grodzkiego. 


Doszło do wiadomości Starostwa Grodz- 
kiego Łódzkiego, iż w dalszym ciągu gra- 
sują różnego rodzaja kwestarze, którzy 
zbierają po domach prywatnych, w loka- 
lach handlowych oraz na ulicach miasta 
ofiary rzekomo na cele różnych instytn- 
cyj dobroczynnych,  filantropijnych, spo- 
łecznych i na rzecz bezrobotnych. 

Starostwo Grodzkie Łódzkie ostrzega 
ladność 'm.Łodzi przed tego rodzaju oszu- 
stami i prosi społeczeństwo, by w każdym 
wypadkn zwracało się do odnośnych kwe- 
starzy, czy posiadają zezwolenie władz ad- 
ministracji ogólnej oraz legitymacje z fo- 
togratją wydane przez poszczególne insty- 
kacie, poświadczone przez Starostwo Grodz- 

e. 


Osoby legitymujące się innemi doku- 
me należy bezwzględnie wskazywać 
policji. 


Biuro pośrednictwa pracy 
przy Związku Pracowników Fryzjer- 
skich Z. Z. P. 


Związek zawodowy pracowników fry- 
zjerskich Z. Z. P, przy ul. Gdańskiej 40 
tel. 144-48, zawiadamia ogół pracowni- 
ków i pracownic fryzjerskich, oraz maj- 
strów fryzjerskich, że przy sekretarjacie 
związku zostało uruchomione biuro po- 
średnictwa pracy, do którego należy 
kierować wszelkie zapotrzebowania po 
prace i pracowników. 

Biuro to czynne jest codziennie w go- 
dzinach od 7.30 do 9 wieczór prócz so- 
Fökiidediial, świąt i dni przedświątecz- 
nych. 


Łódzkie porządeczki. 
Zapadnia nad kloaką. 


W dniu wczorajszym w godzinach 
południowych 32-letnia Ulatowska He- 
lena (Kopernika 30) przechodząc ulicą 
Zachodnią, weszła do ogólnej ubikacji 
domu 62, pod ciężarem Ulatowskiej zała- 
mała się przegniła deska, tak że Ula- 
towska zawisła w powietrzu trzymając 
się kurczowo przyległej belki. Na pod- 
niesiony przez wystraszoną kobietę a- 
larm nadbięgli lokatorzy domu, którzy 
wydobyli ją z opresji. 

Ulatowska zgłosiła się na stację po- 
gotowia ratunkowego, który stwierdził 
otarcie naskórka nogi i po nałożeniu 
opatrunku pozostawił ją na miejscu. 

Właścicielowi domu, Wienerowi Lej- 
bowi, sporządzono protokół. 


Kontrakt a wypowiedzenie. 


Pracownik kontraktowy może być zwolniony przed upływem terminu. 


W swoim czasie angielsko-polsko- 
szwedzki Lorca ję gumowy „Gentle- 
man* angażował do działu zabawek 
inż. Jerzego Rozenfelda, zawierając 
z nim kontrakt na lat dwa, z tem 
jednak zastrzeżeniem, iż może mu wy- 
mówić pracę na trzy miesiące, co u- 
czyniła firma po rocznej pracy inż. 
Rozenfelda. 

Inż. Rozenfeld zaskarżył firmę do 
sądu. W dniu wczorajszym Sprawa 
ta znalazła się na wokandzie wydzia- 
łu cywilnego sądu okręgowego w Ło- 
dzi. 

Pełnomocnik powoda, mec. Rimle- 
rowa, wysunęła tezę, iż przy kontrak- 
cie dwuletnim o pracę, niedopuszczal- 


nem jest ustalenie terminu wypowie- 
dzenia, dlatego klauzuli takiej nie na- 
leży honorować. Żądała przyznania 
jej mocodawcy rocznego odszkodowa- 
nia, w kwocie 6,000 złotych. 
Pełnomocnik firmy pozwanej uwa- 
żał, iż omawiany warunek może mieć 
miejsce przy kontraktach, stanowi on 
bowiem ruchomy termin ewentualnego 
rozwiązania stosunku najmu. Pankt 
ten winien być honorowany przez 
obie strony, które umowę podpisały. 


Sąd przychyłił się do tezy pełno- 
mocnika zaskarżonej firmy i powódz- 
two inż. Rozenfelda oddalił. (p) 


Potęga urzędu podatkowego. 


Biurokratyzm i „żywy nieboszczyk“. 


Alekssnder Szabo wszedł do biura 
meldunkowego w węgierskiem miastecz* 
ku Koloszwar i zwrócił się do urzęd- 
nika : 

— Przepraszam, czy nie mógł by mi 
pan powiedzieć... 

Urzędnik spojrzał surowo i przer- 
wał: 

— Pańskie nazwisko? 

— Aleksander Szabo. Chciałbym się 
dowiedzieć... 

— Pański adres? 

— Nie wiem i właśnie chciałbym... 

— Czy pan mieszkał kiedy w Kolo- 
szwar? 

— Tak, mieszkałem. — Aleksander 
Szabo wzmienił ulicę i numer. 

Urzędnik, nie słuchając już jego 
dalszych słów, zaczął szukać w księ- 
gach. Znalazł. | wybuchnął gniewem. 

— Panie! — wrzasnął. — Pan mnie 
oszukuje! Pan nie istnieje! Pan już 
dawno umarł! 

Szabo zdziwił się, a nawet obraził. 

— Jakto, umarłem? Przecież stoję 
tu przed panem, i pan widzi, że jestem 
żywy! Cóż pan sobie myśli? 

— Nie mam tu nic do myślenia! A 
w aktach jest wyraźnie, że pan zginął 
w Rosji 16 września 1916 roku! 

— Ależ panie, ja byłem w niewoli 
rosyjskiej i teraz dopiero powracam. 
Żyję przecież. 

-— W aktach pan umarł. 
nia! Następny! 

Szabo wstąpił do sklepu jednego ze 
starych znajomych, który powiedział mu 
adres żony. 

ona poznała go natychmiast, przed- 
stawiła mu troje swych dzieci i powie- 
działa spokojnie: 

— Cieszę się, że żyjesz, ale rozu- 
miesz, chyba, żenie mogę się przyznać, 
że cię poznaję, bo wówczas będę oskar- 
żona o bigamję. Przytem wobec trojga 
dzieci, które mamy z moim obecnym 
mężem, nie chciałabym się rozwodzić. 

Podnosząc się z miejsca, wymówiła 
gasna i wyraźnie: Nie poznaję pana! 

owidzenia ! 

Aleksander Szabo nauczył się w 
czasie enega pobytu w niewoli wielkiej 
wyrozu Eiałości, to też nie oburzył się 
na postępowanie żony. 

Wyszukał proboszcza. który go w 
swoim czasie chrzcił. 

Otrzmał od niego świadectwo chrztu. 

Pełen radości udał się z metryką 
chrztu do urzędu meldunkowego, ale 
tu czekało go rozczarowanie. 

— Ochrzczony?— powiedział urzęd- 
nik. — Doskonale, ale skąd mogą wie- 
dzieć, że pan się urodził? Nic nie po- 
może. Musi pan dostarczyć śwadectwa 
urodzenia. 

EAleksander przekradł się przez gra- 
nicę jugosłowiańską, gdyż rodzinna jego 
wieś leżała po tamtej stronie, a w 
jako umarły nie mógł dostać i znalaz 
się w Varaszdinie, tu aresztowano go 
za włóczęgostwo i odstawiono na Węgry. 

Nagle, drugi mąż pani Szabo umarł 


kij towary kraje, 


Do widze- 


i ta okazała gotowość poślubienia swe- 
go pierwsżego męża. 
Poczciwy ksiądz w Bud=peszcie dał 


im ślub na podstawie owej metryki 
chrztu. 
Odtąd mieszkał spokojnie z żoną 


i jej trojgiem dzieci w Koloszwar. 

Aż przyszła chwila, E najstarszy 
chłopczyk jego żony miał pó ść do gi- 
mnazjum w Budapeszcie. Przy zapisie 
kierownik gimnazjum spytał: 

— Īle lat ma twój ojciec? 

— Mój ojciec umarł. Mam ojczyma. 

— A ile lat ma twój ojczym? 

— Mój ojczym też nie żyje. 

— Powiedziałeś przecież, źe masz 
ojczyma. Zresztą on podpisywał poda- 
nie do szkoły! 

— Tak, ale mimo to, nie żyje. 

Dziecko odesłano do Koloszwar z li- 
stem: 

„Proszę przysłać chłopca dopiero 
wtedy, gdy stosunki rodzinne zostaną 
wyjaśnione”. 

Właśnie przysłano mu z urzędu po- 
datkowego wezwanie do zapłacenia po- 
datków. Szabo, nie namyślając się dłu- 
go, usiadł i napisat list: 

„Nie mogę płacić podatków jako 
trup. Pozostaję z poważaniem..." 

Wtedy urząd podatkowy w obawie 
o swoje pieniądze, wezwał „trupa“ do 
sądu i tu wreszcie sąd uznał go za ży- 
jącego. 

o urząd podatkowy, gdy ma ścią- 
gać podatki, nie cofa się przed niczem. 
Nawet przed trupami... 


Przed spisem ludności. 


W sali Rady Miejskiej odbył się pod 
kierunkiem 4 miewa y Komisarza Spi- 
sowego m. Łodzi p. E. Rosseta—pierw- 
Szy kurs instytucyjny dla okręgowych 
komisarzy spisowych, którzy podjęli się 
honorowej współpracy przy ll-m Po- 
wszechnym Spisie Ludności, który od- 
będzie się w dniach: 9, 10 i 11-m grud- 
nia r. b. 

Uczestnicy kursu zgłosili się z wypeł- 
nionemi zawczasu formularzami spiso- 
wemi, na których podałi szczegółowe 
dane, dotyczące ich gospodarstwa do- 
mowego. W ten sposób zaznajomili się 
praktycznie z treścią i sposobem wy- 
pełniania formularzy spisowych, co dało 
im niezbędne przygotowanie do „wysłu- 
chania kursu. 

Na kursie zostały szczegółowo omó- 
wione poszczególne rubryki wszystkich 
mających zastosowanie przy spisie „for- 
mularzy. Zaznajomiono również przy- 
szłych komisarzy z obowiązującemi in- 
strukcjami, ustnlającemi sposób i tryb 
postępowania komisarzy spisowych. 

W trakcie wykładu — kierownik kur- 
su udzielał wyjaśnień w związku z za- 
pytaniami i wątpliwościami, jakie zosta- 
ły podniesione przez poszczególnych 


poparcia akcji spisu ludności. 


PIĄTEK dnia 13 listopada 1931 r. 
11.58—12.10 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie i odczy- 
tanie programu dziennego. 


1210—13.15 Muzyka z płyt gram, f, A. Kling- 
beil, Piotrkowska 160. 

13.15—15.25 Przerwa. 

15.25—1545 Odczyt z cyklu dla nauczycieli 
p t „Szlaki postępu i rozwoju gospodar- 
czego* wygł, p. St. Gorzuchowski (Tr. z 

W-wy). 

15.45—15.50 Komunikat dla żeglugi i rybaków. 

~ (tr. z W-wy). 

15.50—160.15 Muzyka z płyt gramof, z W-wy. 

16,.20—10,40 Odczyt (Tr. s W-wy). 

1640—10.55 Mazyka z płyt gramofonowych 
z W-wy, 

10.55—17.10 Lekcja języka angielskiego (Lin- 
guaphone). 4 

17.10—17.35, Qdczyt ze Lwowa p: t. „James 
Clerk Maxwell duchowy twórca radjotech- 
niki* wygł. prof T, Malarski. 

17.35—18.50. Tańce ludowe w układzie Bro- 
nisława Szulca w wyk. Ork. P. R. pod 
dyr. Kompozytora (tr. z W-wy). 

18.50—19.15 Rozmaitości. 

19.15—19.30 Kom. Izby Przem. Handl. w Łodzi, 
i odczytanie programu na dzień następny. 

19.30—19.15 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów i płyty gramof, 

10.45—20.00 Prasowy dziennik radjowy z W-wy. 

20,.00—20,15 Pogadanka muzyczna (omówienie 
koncertu symfonicznego) wygł. p. K. Stro- 
menger (tr. z W-wy). 

20.15—2240. Koncert symfoniczny z Filharmo- 
nji Warsz. Recital fortepianowy Artura 
Rubinsteina, W przerwie kwadrans lite- 
racki: „Jak jest naprawdę z Polską książ- 
ką* — felj. p. Wacława Rogowicza ftr. 
z W-wy). 

22.40—22.55 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego oraz komunikaty: meteorólog., 
sportowy i policyjny (tr. z W-wy). 

23.00—24.00 Muzyka lekka i taneczna z W-wy 


Łódź 
SOBOTA, dnia 14 listopada 1931 r. 
11.58—12.10 Sygna) czasu z Warszawy, ħej- 
nał z Wieży Marjackiej w Krukowie — 
odczytanie programu dziennego. 
12.10—13.15 Muzyka z płyt gramof. í. A. Kling- 
beil, Piotrkowska 160. 

13.15—15,50 Przerwa. 

16,50—16.15 Płyty gramofonowe z W-wy. 

16.20—16.40 Radjokronika — wygl. dr. Marjan 
Stępowski (tr z W-wy). 

17.10—17.30 Odczyt z Wilna p. t. „Rewolucja 
francuska* — wygł prof. Marjan Zdzie- 
chowski 

17.35—15.05 Koncert młodych talentów mury- 
cznych. Wyk. Halina Perkowska (sopr) 
i Samuel Holigot (skrzypce). Akomp, prof. 
Ludwik Urstein (tr z W-wy). 

18.05—15.30 Program dla dzieci, Słuchowisko 

p. t. Pszczółka Królą Salomona* mapisane | 
zradjofonizowane przez p. J. Sorowicza 
(tr. z W-wy.) 

18.30—18.50 Koncert dia młodzieży w wyk. 
ork. P. R. pod dyr. J. OQzimińskiego (tr. 
z W-wy). 

1850—19.15 Rozmaitości. 

19.15—10.30 Kom. Izby Przem. Handi. w Łodzi, 
odczytanie programu na dzień następny. 

10.30— 19.46 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów, płyty gramofonowe. 

19.45—20.00 Prasowy Dziennik Radj. z W-wy. 

20.00—20.15 „Na widnokręgu* (tr. z W-wy). 

20.15—21.55gMuzyka lekka. Wyk: Ork. P, R- 
pod dyr, St Nawrota. Ida Łosiówna (klin- 

) W.Konti (tenor) i L. Urstein (akomp.) 
tr. z W-wy). 

21.00 22.10 Felj. p.t. „Pod znakiem kurtaazji* 
wygl. p. I. Dahnelówna (tr. z W-wy) 
22.102246 Utwory Chopina w wyk Z. Rab- 

cewiczowej (tr. z W-wy). 

2240—2245. Dodatek do ża Dziennika 
Radjowego kom. meteoro! polic. oraz wia- 
domości sportowe (tr. z W-Wy). 

23.00 Koncert życzeń z płyt gramofonowych. 


Kuchnia dla bezrobot- 
nych przy straży ogn. 


Wczoraj w południe odbyła się uro- 
czystość otwarcia kuchni dla bezrobot= 
nych przy straży ogniowej na ulicy 11 
Listopada 4. 

Kuchnia obliczona jest na 400 obia- 
dów i będzie pracowała w kontakcie z 
obywatelskim komitetem pomocy bez- 
robotnych. 

Na otwarciu obecni byli członkowie 
zarządu straży ogniowej, oraz przedsta* 
reg władz rządowych i samorządo* 
wych. 


Zagadkowa kula. 
W polu przy ul. Miljonowej otrzymał 
karen y raa 
(Dabrowska 38). 


Przybyły lekarz pogotowia stwierdził 
przestrzelenie nogi i odwiózł do szpitala 


kasy chorych przy ul. Zapira u 
(b) 


strzelał i do kogo policji nie 
wyjaśnić. 


¿jej matki. 
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Aktor łódzki o swym pobycie 
w Hollywood. 


Przy pół-czarnej w „Espłanadzie“. — Utalentowany odtwórca „Orlęcia* 


o swej karjerze scenicznej. — Znajomość z Polą Negri. 


Wyjazd za 


ocean. — Ze Stefana Bystrzyńskiego- Stehpen Bestray, — Praca w a- 
telier filmowem, Fitzmaurice'a: — Pola Negri „ratuje życie" rodakowi. — 
„Trójkąt małżeński“ z Marcsliną Day, Normanem Kerry i polskim „gwiaz- 
dorem“. — Powrót do kraju. — Cicha (przystań w Teatrze Popularnym. 


Esplanada. Niedziela przed połud- 
niem. „Na górze” popularnej cukierni 
szum i rozgwar. Kelnerzy w białych ki- 
tlach i dźwięki rozlewnego tanga. Tuż 
pod oknem mały stolik. Stefan Bystrzyń- 
ski, utalentowany odtwórca  „Orłęcia”, 
artysta łódzkiego Teatru Popularnego 
wita mnie swoim miłym uśmiechem. 

Korzystam z okazji, aby łódzkich 

czytelników i teatromanów zapoznać z 
karjerą sceniczną młodego talentu. Inte- 
resują mnie przedewszystkiem szczegóły 
pobytu Bystrzyńskiego w Ameryce. 
Czy nie zechciałby pan, zanim 
przejdziemy do pańskiego pobytu w Hol- 
ływood, opowiedzieć nam o początkach 
swojej karjery tu, w Polsce?—zwracam 
się do Bystrzyńskiego. 

— Bardzo chętnie, jeśli to pana in- 
teresuje — odpowiada z uprzejmym uś- 
miechem ambasador Cunliglit z „Wikto* 
rjiijej huzara*.—Pierwsze kroki stawia- 
łem w Warszawie na scenie Teatru Let- 
niego w sztuce Zapolskiej p. t. „Sybir“ 
grałem w niej rolę warjata—Stasia Wil- 
gockiego. 

Z Warszawy zostałem zaangażowany 
do Krakowa do teatru „Bagatela”, gdzie 
grałem przez 4 pełne sezony. 

Następnie zaangażował mnie Lwów 
do roli „Orlęcia* w Teatrze Miejskim. 
Jak pan widzi dość wcześnie zostałem 
„księciem Reichstadtu” i odtąd rola ta 
stała się popisową rolą mego repertu- 
aru.,. 

Po Lwowie nastąpiła Bydgoszcz. Tam 
grałem „Papierowego kochanka”, w „ko* 
biecie bez skazy” Zapolskiej kreowałem 
rolę Kaświna, w „Kochankach" Grubiń- 
skiego—rólę Wiktora. 

Na tym nalezalobs właściwie skoń- 
czyć pierwszy etap mojej działalności 
scenicznej. 

Punktem przełomowym mego życia 
stał się rok 1925. W roku tym przyje- 
chała do Bydgoszczy nasza wielka ro- 
daczka Pola Negri w odwiedziny do swo- 
Pola widziała mnie w „Ko* 
bięcie bez skazy* w roli Kaświna i tego 


Zarząd Związku 


„ Sprzedawców Gazet“ 
Oddział w Łodzi 


podaje do ogólnej wiadomości źe z dniem 
16 listopada 1981 r. zostaje otworzona 
aurtownia, czyli t. zw. rozdzielnia pism 
przez członków Związku, która to mieś- 
cić się będzie w lokalu przy ulicy 
Piotrkowskiej L. 82 w podwórzu. 


samego wieczora zaproponowała mi wy- 
jazd z nią do Ameryki. Pojechałem. 
Któż oparłby się tak kuszącej ofercie? 
Pierwsze miesiące pobytu w „amerykań- 
skim raju*—to były zdwojone wysiłki w 
kierunku opanowania angielskiego, bez 
znajomości którego nie można marzyć o 
rozmowie z amerykańskim reżyserem (a 
przecież była to jeszcze epoka niemego 
filmu—aczkolwiek już jego ostatnie mie- 
siące!) Wreszcie wielki reżyser Para- 
mountu Fitzmaurice zaangażował mnie 
do filmu „Trójkąt Małżeński" z Norma- 
nem Kerry i Marceliną Day; Wtedy to 
właśnie zmarł Stefan Bystrzyński, naro- 
dzł się zaś z rozkazu reżysera Stephen 
Bestray, którego pseudonim filmowy 
jest łatwiejszy dla angielskich języków. 
Następnie grałem „Wojnę i pokój” z pol- 
ką Mary Lipińską. 

Wreszcie zostałem partnerem mojej 
znakomitej protektorki Poli Negri w fil- 
mie p. t „Podwójne życie”. W filmie 
tym Pola ratuje mi życie, gdy zgrany do 
nitki w Casinie gry w Monte Carlo usi- 
łuję pozbawić się życia wystrzałem z re- 
wolweru w słynnym parku samobójców. 
Niestety był to ostatn! amerykański film 
Poli Negri. Wkrótce przyszła wielka re- 
wolucja „talkesów*. Wielka gwiazda nie- 
mego filmu musiała opuścić Hollywood 
dzięki pewnym zakulisowym intrygom, a 
ja zostałem nadal na posterunku, acz- 
kolwiek Pola (księżna Mdivani) naga- 
bywała mnie do wyjazdu z nią do Eu- 
ropy. 

Zostałem, ale niedługo potrafiłem 
stawiać czoła burzliwej fali hollywoodz- 
kiego życia, która zmiotła dawnych fa- 
worytów i wyniosła na powierzchnię 
nowe gwiazdy. — następuje historja za” 
błąkanego syna, albo powrót Odysseusza 

do ojczystej Itaki. Gdy ostatnie dolary 
| przeszły do kieszeni hollywoodzkich ho- 
telarzy—opuściłem Amerykę i wróciłem 
do kraju. W Warszawie zostałem zaan- 
gażowany przez wytwórnię „Heros“ do 
| nakręcania filmu „Moralność pani Dul- 
skiej” z Batycką, w charakterze asysten- 
ta. Jednocześnie w filmie tym grałem 
| fordansera, partnera Batyckiej. 
—A jakie wrażenie wyniesie pan z Ło 
dzi? —zapytuję. 
| —O, jak najlepsze. Publiczność łódz- 
| ka jest czarująca. Kocha teatr i umie 
dopingować artystę swoim entuzjazmem. 
Chciałbym zostać tu jaknajdłużej... 
Przyrzekam sympatycznemu odtwór- 
cy „Orlęcia* powtórzyć to życzenie na- 
szym Czytelnikom i rozmowa schodzi 
| na inne tory. P. A. 


— — 


MIECZYSŁAW FRENKIEL 
wstąpił do „Ułanów“. 


Mieczysław Frenkiel zdecydował się | nością poprosił o uprzednie wypróbowanie 


zagrać w filmie dźwiękowym. To sensacja 
nielada. Wiadomo bowiem, że wszyscy 
artyści starszej daty dość sceptycznie za- 
patrywali się na film dźwiękowy, A jednak. 
Co do fonogeniczności mistrza Frenkla nie 
mogło być żadnych wątpliwości: To też, 
gdy przybył na zdjęca po realizowanej 
obecuie przez „Biok-Mnzefilm*  komedji 
filmowej p. t „Ułani, ułani, chłopcy ma- 
lowani...*, zaproszono gu do gry odrazu. 
Frenkiel wszakże nie zgodził się. Powie- 
dział, że bynsjmniej za swą  tunogenicz- 
ność nie ręczy i z właściwą sobie skrom- 


Od Administracji. 


P. T. Czytelników na- 
szych prosimy uprzejmie 
o niezwłoczne informowa- 
nie nas radca 
wzg. opóź źnionem doręcza- 


jege głosu. 

Podczas próby nie odbyło się bez tre- 
my, Skromna maszynka—mikrofon—wy- 
wołaje u najwytrawniejszych artystów zna- 
cznie większą tremę, niż najpełniejsza wi- 
downia. Nie oszezędziła trema i tego 
wielkiego artysty scen polskich. Okazało 
się wszakże, że głos jego brzmiał przez 
mikrofon tak naturalnie, jak w rzeczywis- 
tości. Fachowcy „dźwiękowi“ byli wręcz 
zdumieni. Zapewniali, że w swej dotych- 
czasowej praktyce nie spotykali się z tak 
czysto i soczyście przez mikrofon brzmią- 
cym głosem. y 2 j 

Reżyser Krawicz powierzył mistrzowi 
Frenkłowi odegranie roli burmistrza mia- 
sta „Grajdołka*. Jak nas informuje orga- 
nizator zdjęć St. Szebsko, rolę pani bur- 
mistrzowej odegra Chaveau, bardzo popu- 
larna komiczka, natomiast rolę miejscowego 
pisarza Kogutka oddano w ręce Misiewicza. 
Swietną parę charakterystyczną rzeźnika 
i rzeżuiczki kreować będą Skonieczny i 
Betcherowa. 


kazuje spadek zatrudnionych o ZY 


KRONIKA RADJOWA. 


Wiadomości o muzyce dla 
laików. 


Ze „Skrzynki Pocztowej* i „Radjo- 
kroniki* wiemy że dla wielu radjo- 
słuchaczy niektóre pojęcia muzyczne, 
np. nazwy tonacyj, przedstawiają wy- 
razy kabalistyczne, niezrozumiałe i 
przez to drażniące. 

Okazała się potrzeba zaradzić ich 
zdenerwowaniu. 

Niejednokrotnie Radjo Polskie od- 
biera listy, w których czyta się, że 
słuchacze „mają dość tych wiecznych 
B-dur i Fis-moll*. Ponieważ nie za- 
chodzi z tego powodu potrzeba utwo- 
rzenia stałej „Skrzynki pocztowej — 
muzycznej*, a z drugiej strony przy- 
jaty we wszystkich rozgłośniach świa- 
ta sposób określania dzieł muzycznych 
według tonacyj, jako sposób najprak- 
tyczniejszy, będzie utrzymany nadal, 
przeto rozgłośnia warszawska ustaliła 
na listopad szereg pogadanek p. t. 
„Wstępne wiadomości o muzyce* dla 
laików. W pogadankach tych, ktore 
postanowiono nadawać w poniedziałki 
(2,9, nadchodzący — 16 i 23 listopada) 
o godz. 20 p. Karol Stromenger wy- 
powie krótko ujęty system zasad mu- 
zycznych, przeznaczonych dla laików. 


Radjowe słuchowisko dla 
dzieci. 

Jutro, w sobotę (godz. 19.05— 18.30) 
transmitowane będzie z Warszawy 
słuchowisko w radjofonizacji p. Józefa 
Sorokowicza, p. t. „Pszuzółka króla 
Salomona*. Autor osnuł je na starej 
legendzie, która opowiada o niemiłej 
przygodzie biblijnego monarchy. Oto 
mała pszczółka ugryzła go w nos. 
Mędrzec przebaczył jej to, choć nos 
go bolał i spuchł. Okazało się, że 
łaskawość ta została nagrodzona, bo 
drobny owad odwdzięczył się potężne- 


Wobec stale wzrastających na skła- 
dach fabrycznych zapasów przędzy ba- 
wełnianej, jnź na posiedzeniu zarządu 
Zrzeszenia Procudentów Przędzy Baweł- 
nianej w Polsce w dniu 26 października 
rb. zarząd uchwalił prowizorycznie zre- 
dukować pracę w przędzalniach do 32 
godzin tygodniowo zamiast dotychczaso- 


TARzEZpi PRE SZT ZDZ ERZE POR STORE 
Jak pracuje wielki przemysł 
włókienniczy w Łodzi, 


Na podstawie danych, uzyskanych 
ze Związku Przemysłu Włókiennicze- 
go w Państwie Polskiem, stan zatru- 
dnienia w firmach do Związku tego 
należących w okresie od dnia 26 paź- 
dziernika r, b. do dnia 1 listopada 
r. b. stan zatrudnienia w firmach do 
Związku tego należących przedsta- 
wiał się następująco: 

Przemysł bawełniany: przez 6 dni 
w tygodniu pracowało 83 fabryk, 
rzez 5 dni — 9 fabryk, przez 4 dni 
— 9 fabryk, przez 8 dni — 7 fabryk, 
przez 2 dni — 8 fabryki, przez 1 
dzień — fabryka, zupełnie zaś nie- 
czynnych Ag 1 fabryka. Ogółem w 
38 fabrykach przemysłu bawełniane- 
go wielkiego zatrudnionych było w 
omawianym okresie 41416 robotni- 
ków, co w porównaniu z okresem po- 
przedzającym wykazuje spadek za- 
Enano yoh o 376 osób. 
W wielkim przemyśle wełnianym 
w tym samym okresie przez 6 dni w 
tygodniu pracowało 6 fabryk. przez 5 
dni -- 7 fabryk, przez 4 dni — 5 fa- 
bryk, przez 3 dni — 7 fabryk, nie- 
czynne zaś zupełnie były 3 fabryki. 
Ogółem w 28 fabrykach wielkiego 

rzemysłu wełnianego zatrudnionych 
było 14.844 robotników, co w porówna- 
miu z okresem poprzedzającym wy- 


osób. (ag) 


mu władcy i wybawił go z kłopotu. 
A Salomon napisał wtedy swój piękny, 
znany aforyzm, że nikim gardzić nie 
należy, bo i najsłabsza istota okazać 
się może pożyteczną. 


Recital fortepianowy Artura 
Rubinsteina. J 


Nadzwyczaj interesująca audycja cze- 
ka w dniu dzisiejszym radjosłu: haczy. 

Oto Rozgłośnia Łódzka „Polskiego 
Radja" transmituje dziś, w piątek. dnia 
15 listopada od godz. 20.15 — 22.40 z 
Filharmonji warszawskiej recital forte- 
pianowy Artura Rubinsteina. 

programie koncertu usłyszymy 

następujące utwory: Chaconna — Bacha 
— Busoniego, Sonatę A-dur, op. 21 — 
Szymanowskiego, Funerailles — Liszta, 
trzy mazurki i Polonez As-dur — Cho- 
pina, Valses nobles et sentimentales — 
Ravela, Prélude (blues) Gershwina, Ro- 
dena-Albeniza i Danse du feu (amor 
brujo) — d> Falla. 


Tańce ludowe w układzie 


Bronisława Szulca. 
Dziś, w piątek, dnia 13 listopada od 


"godz. 17.355 — 18,50 usłyszymy w trans- 


misji Rozgłośni Łódzkiej z Warszawy 
koncert popołudniowy, podczas którego 
zostaną wykonane tańce ludowe .w u- 
kładzie Bronisława Szulca, w wykona- 
niu orkiestry pod dyrekcją kompozy- 
tora. 

Na program składają się: Marsz ma- 
ruderów, sztajerek „Młoda para”, polka 
„W lewo raz”, oberek „Antek pod mo- 
stem“, polka „Perełka”, krakowiak „Na 
lewo od Krakowa”, walc „Stary nadwi- 
ślak”, polka „Sznapsik*, oberek „Tań- 
czy Kuba i jego luba“, walc „Tęsknota 
nadwiślańska", mazur „Maryśka” i obe- 
rek „Od pasa”. 


Wiadomości gospodarcze. 


Redukcja pracy w przędzalniach 
wobec przepełnienia składów. 


wych 40 godzin, w okresie od dnia 30 
września rb. do dnia 27 grudnia rb., za- 
strzegając sobie przytem dalszą reduk- 
cje, o ile sytuacja tego będzie wyma- 
gać. Na posiedzeniu w dniu 11 bm. za- 
rząd Zrzeszenia Producentów Przędzy 
Bawełnińnej w Polsce uchwalił ostatecz- 
nie, iż w najblizszym okresie, a więc od 
dnia 2 do 29 listopada rb. uruchomienie 
w przędzalniach nie ulegnie zmianie i 
wynosić będzie nadal 40 godzin tygod- 
niowo, w Okresie natomiast od dnia 30 
listopada do 27 grudnia rb. uruchomie- 
nie wynosić będzie ostatecznie 32 godzi- 
ny tygodniowo. 

Co do drugiego punktu dziennego, a 
mianowicie projektu uskutecznienia zmian 
niektórych punktów w statucie, to prace 
nad tym punktem nie zostały jeszcze u- 
kończone i sprawa ta roztrzygnięta zo- 
stanie na następnem posiedzeniu zarządu 
które odbędzie się dnia 20 bm. Poczem 
uchwały, jakie zapadną na tem posie- 
dzeniu, przedstawione zostaną walnemu 
zgromadzeniu członków zrzeszenia, ča- 
lem zatwierdzenia. 


Giełda warszawska. 
Urzędowa caduła giełdy walutowej 
z dn. 12-go listopada 1981 roku. 
GOTOWKA. 

Dolary 8.87 
CZEKI. 
Hołandja 359.85 
Londyn 38.73 
N.-York eabel 8.92 
Paryż 35.05 
Praga 26.39, 26.88 
Szwajcearja 174.44 
Włochy 46.20 
Berlin 211.40 
AKCJE. 
Polski 110 
Częstocice 27.50 
Cukier 19 
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nik Sportowy 


Łódź==Warszawa. 


Bokserzy dla bezrobotnych. 


W niedzielę dn. 22 b. m. o godz. 
11.30 w sali Filharmonji rozegrany zo- 
stanie mecz drużynowy pomiędzy repre- 
zentacjami pięściarskiemi Łodzi i War- 
szawy. 

Spotkanie to poza wielkiem znacze- 
niem posiada również poważną rolę 
społeczną, gdyż całkowity dochód z tej 
imprezy przekazany zostanie Komitetowi 
Grod:kiemu Niesienia Pomocy Najbie- 
dniejszym. Jak widzimy, sportowcy są 
już dziś najczynniejszą częścią społeczeń- 
stwa w kierunku ulżenia doli ubogich, 

Pod względem sportowym mecz bok- 
serski Łódź — Warszawa wzbudza zro- 
zumiałe zainteresowanie. 

Oba okręgi są już dzisiaj potentata- 
mi pięściarstwa, a poziom techniczny 
zawodników znalazł swój wyraz w dy- 
sygnowaniu Łodzian jak i Warszawian 
do reprezentacji Polski, oraz w tytułach 
mistrzów Polski, zdobytych dla obu 
miast. 

miało można powiedzieć, że mecze 
Łodzi lub Warszawy ze Śląskiem i Po- 
znaniem są dziś walkę równych z rów- 
nymi. Wynik takich spotkań nie da się 
zgóry przewidzieć. 

Drużyna stołeczna przystępuje do 
spotkania z Eodzią opromieniona ostat- 
niem zwycięstwem nad reprezentacją 

ląska, a więc teoretycznie uchodzi za 
faworytkę meczu, w praktyce może być 
naodwrót. 

Drużyna Warszawska wystąpi w na- 
stępującym składzie (od wagi muszej do 
ciężkiej): Kazimierski, Gross, Birenzwajg, 
Wolski Il, Wysocki, Mizerski i Durawa. 

Łódź mają reprezentować: Piestrzyń- 
ski, Kustosz, Cyran, Klimczak, Garncza- 
rek, Chmielewski, Wurm i Konarzewski. 

Krótki rzut oka na te nazwiska wy- 
starczy, aby mieć przekonanie, że Łódź 
zwycięży. Zwycięstwa Cyrana, Klimczaka, 
Garnczarka, Chmielewskiego i Kona- 


rzewskiego są „murowane“. A więc już 
10 pewnych punktów. Nawet porażki 
Pietrzyńskiego, Kustosza i Wurma nie 
odbiorą Łodz! zwycięstwa (10:6), a prze- 
cież i ci trzej mogą odebrać punkty 
Warszawie. 


A zatem niewykluczony jest na ko- 
rzyść Łodzi stosunek punktów 12:4 lub 
11:5. 

Byłby to już formalny 
bokserami stołecznymi. 

Jest on więcej niż prawdopodobny. 


triumf nad 


Przygotowania pływaków węgierskich 
do Olimpjady. 


Niezwykle starannie przygotowują się 
węgierscy pływacy do igrzysk olimpij- 
skich w r. 1932. 

Przed występami w Los Angelos za- 
mierzają oni urządzić szereg wielkich 
zawodów międzypaństwowych, traktując 
je jako próbę sił przed walną rozgryw- 
ką w Ameryce. 

Już w dniach od 12 do 19 czerwca 
odbędą się pływackie mistrzostwa Wę- 
gier. Następnie, poczynając od 21 czerw- 
ca rozpoczynają zarówno pływacy jak i 
wodni piłkarze wielką podróż sportową 
po Europie. 

Dnia 23 czerwca wystąpią w Pradze, 


| gdzie rozegrają zawody z Czechami. — 
| W dwa dni później — mecz w Magde- 
burgu. W pierwszych dniach lipca star- 
| tują w New-Yorku, następnie w Chica- 
| go, Cleweland i Denver. 

Po spotkaniach tych nastąpią starty 
olimpijskie, poczem w drodze powrotnej 
stają do zawodów w kilkunastu mias- 
tach amerykańskich. 

Czy uda się im tak obfity program 
| zrealizować, pokaże przyszłość. 
Wprawdzie Węgrzy  rozporządzają 
| świetnym materjałem pływackim, jednak 
na tyle startów w stosunkowo krótkim 
' czasie nie będą mogli sobie pozwolić. 


BKS. w finale mistrzostw drużynowych Polski w boksie. 


Wczoraj BKS. Katowice zawiadomio- 
ny został przez KS. „Hasmonea” (Lwów) 
że wobec trudności firiansowych klub 
ten nie jest w stanie przeprowadzić pół- 
finałowej rozgrywki z BKŚ. o drużyno- 
we mistrzostwo Polski w boksie. 


Łatwa naogół droga BKS. do finału 
o zaszczytny tytuł mistrza Polski powin- 
na być przez niego wykorzystana, by po 
czteroletniej tradycyjnej już rozgrywce 
finałowej zdobyć ten tytuł dla Sląska. 


POLSKA -SZWECJA. 


Jak już donosiliśmy, w dn. 6 XII ma 
odbyć się mecz bokserski drużyn Pol- 
ski i Szwecji w Warszawie. Podawaliśmy 
nawet ewentualny skład naszej drużyny 
w której widnieje nazwisko Klimczaka. 
Nie wątpimy, że po meczach lkape — 


= ZLE ZOE A A PB 
AANA dVXhMXMŃhahÓm 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


LEONARDA HETMANA 
ŁÓDŹ 


WÓLCZAŃSKA 63. — TEL. 169400. 


NA SEZON ZIMOWY 
SPECJALNOŚĆ ROBOTY 
FUTRZANE. 


OGŁOSZENIE. 


== Wszelkie porady w sprawach Z 
= gospodarczych budowla- 


Biuro Polskiego zespołu Gospodarczega E 


Łódz, ul. Plotrkowska 97, tel, 186-75. 


Warta i Łódź— Warszawa więcej Łodzian 
ujrzymy w barwach reprezentacji Polski 
Zespół polski musi być bardzo silny, aby 
zwyciężyć Szwedów. Silniejszy niż prze” 
ciwko Niemcom, którzy dotychczas dwu- 
krotnie ulegli Szwedom, oraz zremiso- 
wali i tylko jeden raz zwyciężyli. 

Również dn. 6 XII przypada termin 
bokserskich zawodów Łódź—Berlin. Nie 
jest to niebezpieczne ani dla drużyny 
Polski ani Łodzi, gdyż Ł.O.Z.B. odda do 
reprezentacji Polski tych zawodników, 
których zażąda P. Z. B., dając sobie z 
Berlinem radę zawodnikami rezerwowy- 
mi, których posiada bogaty zapas. 


Dymisja władz F.l.F.A.? 


Z Budapesztu donoszą nam, że w związ 
ku ze skandaliczną gospodarką sekreta- 
rza FIFA Hirschmanna, Węgry domagać 
się będą od prezydjum FIFA podania się 
do dymisji. 

Afera finansowa, która spowodowała 
straty, sięgające setek tysięcy złotych, 
poruszyła ogromnie te związki piłkarskie 
którym FIFA zawdzięcza swe istnienie. 

W Austrji i Niemczech panuje ogro- 
mne wzburzenie. W Niemczech z ostrą 
krytyką władz piłkarstwa amatorskiego 
wystąpili zwolennicy wprowadzenia pro- 
fesjonalizmu. 


Pamietaj o naiditjzeh 


Pięściarze jednak Sląscy są w słab- 
szej formie niż w roku ubiegłym i nie- 
łatwo przyjdzie im bronić w walce z 
Wartą lub Ikape tytułu zdobytego w ro- 
ku ubiegłym. 


POCO 
Nowy kurs dla 
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Sukces polskich 
arbitrów. 


14 b. m. odbędzie się w Bytomiu roz- 
grywka z cyklu drużynowych mistrzostw 
bokserskich Niemiec w boksie, pomię- 
dzy mistrzem Sląska Opolskiego i mi- 
strzem Wrocławia. Na te zawody zapro- 
szeni zostali dwaj sędziowie polscy w 
baksie pp. Sadłowski—na pkt. i Wiener 
Edw.—w ringu. 

Mimo antagonizmów, jakie dają się 
zauważyć w stosunkach sportowych z 
Niemcami, sąsiedzi nasi uznają wysoką 
wartość polskich sędziów. 


Aktualja zagraniczne. 


Mistrzyni pływacka Niemiec w stylu 
dowolnym Salbert przegrała w Laura- 
Hucie w wyścigu na 100 m:r. do 17-le- 
tniej zawodniczki Kotulla, która uzyskała 
czas 1 m. 13,4 sek. e 

* 

Austrjacki związek bokserski zrezy- 
gnował z przeprowadzenia mistrzostw 
drużynowych, 

Świetny kolarz austrjacki Bulla Max, 
który zajął w tegorocznym „Tour de 
France w grupie turystów, odniósł 
| wspaniałe zwycięstwo w Kolonji w bie- 
| gu 3-godzinnym. Kolarz ten staje się 


sensacją wszystkich torów europejskich. 


s 
* - 


| Nadchodzący sezon hokeja na lodzie 
będzie b. ożywiony. Już 24 b. m. do 
Wiednia zjeżdża szwedzka drużyna Al- 
Imanna lddrots-=schubben (Stockolm). 

Jednocześnie wiedeński W. E.U. per- 
traktūje z Kanadą, aby sprowadzić dru- 
żyny Manitoby i Ruebeck. 


„Cyrk“ tenisowy Tildena powrócił do 
Paryża. Stąd po paru meczach wyjeżdża 
do Ameryki. 


nauczycielstwa. 


Gry i zabawy zaniast gimnastyki. 


W dniu wczorajszym, w lokalu szko- 
ły powszechnej im. Królowej Jadwigi, przy 
ul. Cegielnianej, odbyło się otwarcie kur- 
sn gier i zabaw, zorganizowanego pizez 
komitet wychowania fizycznego przy in- 
spektoracie szkolnym m. Łodzi. 

Otwarcia kursu, na który zgłosiło się 
130 nauczycielek i 30 nauczycieli, doko- 
nała p. insp. Wiłczyńska, poczem zabrał 
głos przedstawiciel kuratorjam okręgu 
szkolnego łódzkiego,, wizytator Połomski. 
W dłnższem przemówieniu zwrócił p. wi- 
zytator uwagę na zmiany, jakie zajdą w 


„Czarne muzeum“ 


Tylko nieliczni „szczęśliwcy” mają 
dozwolony wstęp do „czarnego muze- 
um” Scotland Yardu. Zawiera ono prze- 
szło 20 tysięcy narzędzi mordów iprze- 
stępstw. Znajdujemy tu noże, rewolwe- 
ry, kule, maszyny piekielne, karabiny i 
t. p. Szczególnie ciekawa jest historja 
kolekcji włosów, złożonej w małej skrzy- 
neczce, które przyczyniły się bądź do 
wykrycia wielkich zbrodni i przestępstw, 
bądź do ujęcia ich sprawców. 

Pierwszy włos należy do pewnej da- 
my, która zabita została przez swą słu- 
żącą Hannah Dobbs. Damę tę znalezio- 
no pewnego dnia na łóżku; z małej ra- 
ny na głowie sączyła się krew. Służą- 
ca, przesłuchana w policji, uparcie 
twierdziła, że owej nocy spała i nie 
słyszała żadnego szmeru. Pokój jej le- 
żał dość daleko od sypialni jej pani. — 
Wszelkie badania detektywów nie dały 
pozytywnych rezultatów. Dopiero jeden 
z funkcjonarjuszów policji, przesłuchu- 
jący służącą, spostrzegł przypadkowo 
na jej bluzce długi, rudy włos. Zdjął go 
ostrożnie tak, by służąca nie zauważyła 
tego i oddał go da mikroskopijnego ba- 
dania, które wykazało na nim ślady 

| krwi. Służąca, gdy jej to zakomunikowa- 


sos: nauczania gimnastyki w szko- 
łach. * 

Jak wynika z tych wyjaśnień, na spè- 
cjalnej konferencji, zwółanej przez Mini- 
sterstwo W.R. i O.P. w sprawie wycho- 
wania fizycznego, postanowiono prowa- 
dzić w szkołach jak najwięcej gier i za- 

| baw, zamiast dotychczas stosowanej gim- 
| nastyki. 

Kurs prowadzony przez wybitnego fa- 

chowca w tej dziedzinie, prof, Śliwińskie- 
go i potrwa przez sześć tygodni. (p) 


Scotland Yard'u. 


no, zemdlała i po odzyskaniu prżytom- 
ności przyznała się do zamordowania 
swej chlebodawczyni. 

Wina dr. Crippena, lekarza, który w 
bestjalski sposób zgładził swą żonę, zo- 
stała też tak udowodniona. Po zbrodni 
postanowił lekarz wraz z swą kochanką, 
która ucharakteryzowała się i przebrała 
w męski strój, uciec do Ameryki. Krót- 
ko przed przybyciem statku do Nowego 
Jorku zaaresztowano ich i innym okrę- 
tem dostawiono do Liverpoolu. Tu prze- 
słuchano ich natychmiast i wyszło na 
jaw, że kochanka lekarza nic o zbrodni 
nie wiedziała. 

Crippen nie przyznał się do winy. — 
Przysięgał, że zbrodnia dokonana zo- 
stała podczas jego nieobecności i że z 
żoną do ostatniej chwili żył w zgodzie. 
Przesłuchujący go funkcjonarjusz poka- 
zał mu włos, znalaziony na trupie jego 
żony i tej samej barwy, co i jego wło- 
sy. Crippen zbladł i nic nie odrzekł. — 
Stawiono go przed sądem i po miesią= 
cu stracono w najcięższem więzieniu w 
Anglji, w Old Bailey, chociaż do ostat- 
niej chwili uparcie twierdził, że jest 
niewinny. ZK 


| Dźtiękowy Kino-Teatr 
„Przedwiośnie * 


Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 


FZ EEE J JK 
Kino-teatr 


Dojazd tramwajami 4 i 8. 


ANONS: Następny program 


EO 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


MIMO ZA 


ul. Kilińskiego 178. 


Światowid 


Pomorska 89. —=—= 


GILOTYNA 


z Marcelą Albani i Willy Fritschem. 


Od wtorku, dnia 10 do poniedziałku, dnia 
16-go listopada 1931 r. wł. 


Wieiki rewelacyjny film dźwiękowy z udziałem najwybitniejszych 
artystów! 


Romans nad Rio Grande 


Role odtwarzają: 


R. Edesson, W. Baxter, M. Duncan, A. Mo- 


reno, M. Maris. 
Nad program: TYGODNIK FOXA. 
Następny program: „KREW NA PUSTYNI* W rolach głównych: 
Jack Holt, Dorothy Sebastian i Ralph Graves. 


„DZIENNIK ŁÓDZKI” 12.X1.31. 


Niezrów- 
nany — 


Początek seansów w dni powsz. o godz. 4 p p., w niedziele i święta o g: 
1H—60 gr. Kupomy ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we wszystkie dni z 
UWAGA: Passe-partouts i bilety wolnego wajścia w niedziele i święta bezwzględnie nieważne. 


Od wtorku 10 dnia listopada i dni następnych 


Maurice Chevalier 


,KAWIARENŃN 


If Nad program wesoła komedja i aktualności filmowe. Następny program: dramat erotyczno-życiowy „LATARNIA MORSKA* 


2 p. 


WINNY 


Do skt Nr. 1832 1031 r 
Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, STE- 
FAN ZAJKOWSKI, zamieszkały w Łodzi przy 
ulicy Traugutta Nr. 10, na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że w dniu 25-ym listopada 
1931 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy ulicy 
Przejazd Nr. S odbędzie się sprzedaż z prze- 
targu publicznego ruchomości, należących do 
firmy „Radio-Lloyd* i skających się z radio- 
aparatu oszacowanych na sumę -zł. 560.—. 

Łódź, dnia 2 listopada 1931 r. 
Komornik S. ZAJKOWSKI. 


Do akt Nr. 1416 1931 r, 


Ogloszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi ADAM 
JAROSZYŃSKI, zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
Piramowicza nr. 7, na zasadzie art, 1030 U. 
P, C. ogłasza, że w dniu 19 listopada 1931 
od g. 10 rano w Łodzi, przy ul, Ogrodowej 7/9 


odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomości należących do Jakkóba Rochwergera 
i składających się z maszyn (fabrycznych 
oszacowanych na sumę zł, 1200. 
Łódż, 29 października 1931 r. 
Komornik JAROSZYNSKI. 


Wytwórnia 
Piecy i kuchenek 
przenośnych nagrodzona 
na wystawie Gospod. Hi- 
gienicz. w Łodzi, dużym | 


srebrnym medalem 


„KOŹMINEK” 


Główna 51, tel. 175-09. 


Ceny ogřoszZzeń: 


Początek seansów: w dni powszednie o godzinie 4-£j, w soboty, niedziele 
i święta o godzinie 2-ej. Ostatni seans o godz. 9.15. Na pierwszy seans 
wszystkie miejsca po 60 gr. 


Szkoła Tańca 


Rutynowanego nauczyciela 


1. LEWKOWICZA 


przy ul. Południowej Nr. 56 
i w mieszkaniu prywatnem uł. POMORSKA 24 
Przyjmuje zapisy na najnowsze i wirowe 

tańce w kompletach i pojedyńczo. 
Uawa: Wyuczam pał cyz tańca „Rumba* 
bez względu na zdolności w asystencji ruty- 
nowanego tancerza p. Aleksa Bramowa. — 
Zapisy przyjmuje codziennie od godz. 6 p. p. 
do 10 w. w kancelarji szkoły i w mieszkaniu 

prywatnem od godz. 9 rano do 10 w. 
Ceny przystępne. 


Prywatna szkoła tańców 


B. Libowicza 


ul. Sienkiewicza 15, tel. 145-22. 


Wyucza tańców nowoczesnych salonowych 

podług najnowszej metody, a także najnow- 

szego tańca „Rumba“ © grupach i pojedyńczo 

bez względu na zdolność. Wyczerpujących 

informacyi udziela kancelarja szkoły w godz. 
od 11—1 pp. i od 5—10-ej wieczorem. 


Dr. J. NADEL 


Akuszerja, choroby kobiece 
Godz. przyjęć od 8—5 i od 7—8 wieez. 
Pomorska Nr 7 


zł. 1.20, dla 


OE W 0 


Dziś premjera ! 
Niezwykle wspaniały sensacyjny dramat monumentalny, ilustrujący krwawe walki z synami pustyni p. t. 


„Tragedja Legjonisty Legji cudzoziems<iej” 
(NA ARABSKIM FRONCIE) 


W głównych rolach bohaterski Hans Stüwe i urocza Ewa V. Bern 


Nad program: Wesoła komedja amerykańska. Sala ogrzana. Orkiestra pod bat, dyr. Matczaka. 


Za wiersz milimetrowy 1-łamowy (4 łamy): przed tekstem i w tekści 
logi — 30 pa zwyczajne za | wiersz milim, (strona 8 łamów) 12 gr.. ogłoszenia drobne 12 gr., 
RZ pracy 10 gr., 


INY 


| Początek w dni powszednie o godz. 5 p. p., w soboty, niedziele i święta o godz. 12 pop. 


immmmmmmmmmmmmmammmm 


Dr. med. 


NEUM 


choroby skórne, weneryczne, lecze- 
nie diatermokoagulacją oraz lampą 
kwarcową. 
Moniuszki 5 
tel. 170-50. 
przyjmuje od 11 do 1 i od 5—8 w nie- 


Sensacja — Emocja — Treść. 


w flmie ero- 
tycznym p. t. 


KA” 


p. ostatnie o godz. 10 wiecz. Ceny miejsc: I—1.25, 11-90 gr. 
wyjątkiem sobót, niedziel i świąt, 


OOOO OO 


[F 
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Dr. med. 
m 2 
) . 
Spec. chorób wenerycznych, 
skórnych i włosów. 


Sródmiejska 12 


(duwn. Cegielniana 25). Telefon 126-87. 
Od godz. 9—1 i od 4—8 w niedziele i święta 
od 10—1. 


ARKIS 


dziele od 11 do 1 po poł. Dla niezamożnych ceny lecznic. 
Dr. ed Po powrocie z miejscowości kuracyjnej 
: Dypl. Masażysta 

A. Koźmiński, Zgierska 38, tel. 225-67. 
u S a Po długoletniej praktyce w Ciechocinku 
e | i Warszawskim szpitalu robi masaże przeciw 
s paraliżowi, artretyzmowi, reuńatyzmowi, 
akuszer-ginekolog ischiasowi i po gipsowaniu specjalnie aka 
ZACHODNIA 62 (Śródmiejska 14) prowadzam kuracje odtłuszczające przy po- 
tel. 129-52 nog W eA cy liczne uznania przez 
0. 4, n ekarzy krajowye zagranicznych oras list; 
przyjmuje od 9—10 i od 5—71 pp. dziękczynne od m abeie A chorych. z 


Dr. Med. 


Jerzy Sudya 


Choroby kobiece i akuszerja 
ZIELONA 30; TEL. 115-27. 
Przyjmuje od 5—8. 


SZKŁO OKIENNE 


ornamentowe, surowe, matowe oraz szkle- 
nie budowli. Djamenty do rżnięcia szkła 
poleca po cenach niskich 


J. OLEJNICZAK 


ŁÓDŹ, ul. Główna 14, telef. 130-04. 
UWAGA: Szkħ inspektowe w wielkim wyborze. 


Telef. 127-84 | Łódź. Zawadzka 6. 


Uwaga!!! 


MEBLE GIĘTE 


najmniejsze ogłoszenie 1 zł. — Ogłoszenia zamiejscowe o 30 proc. 


kr asi w miastach połączonych tramwa- 
jami także przyjmuję masaże, 


DR. MED. 


M. Rozental 
AKUSZER-GINEKOLOG 
11 Listopada nr. 19. 
(Konstantynowska). Telefon 223-34. 
Przyjmuje od 4 do 7 pop. od 1—2 ppł. 
w lecznicy „POMOC, * Limanowskiego 


Biżuterje 


zegarki na raty, ceny 


gotówkowe oleca 
„Preciosa* Piotrkow= 
ka 123 w podwórzu. 


otrzebni chłopcy 

od lat 17 i starsi 
ladzie do' sprzedaży 
gazet zgłaszać się £ 
dokumentami do roz- 
dzielni gazet Łódź, 
Piotrkowska L. 82 w 
podwórzu od 10—12 
i 5—7. 


Ntarsza samotna ko- 
© bieta przyjmie 2-ch 
panów na mieszkanie 
ul. 28-go pułku Strz. 
Kan. 50. Korpiak. 

okój do wynajęcia 

Wiadomość: ulica 
kę wa 26, IL sień 
m. 8. 


Obiady 


smaczne i tanlo wy- 
daje 11 Listopada 20, 
Il wejście 18, parter. 


Uwaga!!! 


KUPUJCIE 


tylko firmy 


„VIENPOL" 


gdyż są piękne, trwałe i tanie 
P. S. Prosimy zwrócić uwagę na firmę. 


e 50 Et za tekstóm í komunikaty 40 gr, nekro- 
za wyraz najmniejsze 
drożej, 


firm zagranicznych o 100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada. 


Ceny prenumeraty: miesięcznie w Łodzi zł. 3,60, na prowincji zł. 5.10, za odnoszenie do domu 40 gr. — Prenumeratę przerwać można tylko l-go i 15-go każdego miesiąca. 
Redaktor: Józef Przybylski. Za wydawnictwo: Edmund Błażewski. Druk H. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 


